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W ita j n a m  D o s to jn y  G o s p o d a rz u !
Z iem ia P om orska, stanow iąca jedną z naj  ey jnem u w  la tach niew oli, w  W olnej i N iepodle-i w ą gran itow ych fundam entów N aszej O jczyzny ,

cenniejszych pereł K orony P olsk iej, w itać będzi. głej P olsce pracu je cicho a w ytrw ale nad budo- L ud P om orsk , z czcią . dum ą w ita G ę, D osto jny

J J r - ----------------- P anie, który przybyw asz oglądać to dzieło rąk

i m ózgów  całej P olsk i w  ogólności a P om orza  

w  szczególności.

P rzy jazd T w ój do rtas .b łędzie ty lko-bodź ­

cem  i zachętą do dalszej pracy , w  zgodzie i je ­

dności z w ładzam i naszem i. Jako  przykład zaś  

niezm ordow anej pracy  będzie dla nas ten , któ ­

ry  szab lą w ykuw ał gran ice N aszej N ajjaśn iej­

szej R zeczypospolite j w tedy ,-k iedy  zagrał Z ło ty  

R óg, a potem aż po dzień dzisiejszy pracu je  

nad ugruntow aniem te j N iepodległości, by  

P olskę postaw ić w rzędzie m ocarstw europej­

sk ich . .

C ała  ziem ia pom orska, w szystk ie  stany  i za ­

w ody w itają C ię D osto jny G ospodarzu i hołd  

należny  sk ładają .

P an P rezydent R zeczypospolite j D r. P rof. 

Ignacy M ościcki niech ży je i nad P olską w ło ­

darzy!

w  dniu  8 grudnia br. P ana P rezydenta R zeczy- 

pospolite j P olskiej oraz członków R ządu na  

uroczystości pośw ięcen ia portu w  G dyni. O so-, 

histy  udział w  tem  św ięcie przedstaw iciela M a­

jesta tu R zeczypospolite j św iadczy o w ażności 

i doniosłości naszego portu dla P aństw a i Jego  

życia gospodarczego . P an P rezydent R zeczypo ­

spo litej D r. P rofesor Ignacy M ościck i nie zw a­

żając na trudy, sp ieszy na w szelk ie , m ające  

ogólno-państw ow e znaczen ie uroczystości na  

P om orze, podkreślając tem  um iłow anie Jego  

jak i całego N arodu P olsk iego dla P om orza  

i spraw  z niem  zw iązanych . P ośw ięcen ie portu  

to zakończen ie niejako jednego z tych etapów  

tw órczej i żm udnej pracy obecnego R ządu na  

odcinku  pom orsk im . O sobista zaś obecność  P ana  

P rezydenta R zeczypospolite j daje ponadto  w y ­

raz um iłow ania ludu pom orsk iego , który prze ­

trw aw szy i oparłszy się naporow i germ aniza-

Obywatele Subskrybenci
Pożyczki brodowej

Prace nad zmianą konstytucji wchodzą 
w nową fazę

W ysiłk iem ofiarności N arodu , —  

w ypływ em  poczucia i zrozum ien ia o- 

bo  w iązko  w ości obyw atelsk iej, O j­

czyzna nasza w śród  burz i plag ogól­

nośw iatow ego kryzysu gospodarcze ­

go znalazła dźw ignię oraz now ą pod ­

w alinę w  czynie obyw atelsk im  sw ych  

w iernych  synów . G łęboko zrozum ia­

na troska o losy P aństw a  naszego  po ­

budziła spo łeczeństw o polsk ie do u-  

fundow ania w ielk iej P ożyczk i N aro ­

dow ej. W szystk ie w arstw y i stany  

żyw io łow o i en tuzjastyczn ie  brały u-  

dział w  subskrypcji dla zadokum en ­

tow ania sw ego patrjo tyzm u i goto ­

w ości służen ia spraw ie P aństw a. W y ­

m ow nym dow odem  tego jest m aso ­

w ość subskrypcyj oraz trzykro tna  

nadw yżka złożonej pożyczk i. Jak ca ­

ły N aród dał dow ód ofiary , tak nie ­

m niej nasz pow iat w ykazał w  pocie­

szający sposób w ielk ie zrozum ien ie  

idei państw ow ej. —  Jednakow oż nie  

K O M IT E T O B Y W A T E L S K I

P rzew odniczący .

(— ) K alkstein , S tarosta

C złonkow ie:

(— ) B alcersk i K azim ierz, (— ) B ulanda, (— ) C hrzanow ski, (— ) G aszyńsk i, 

(_ ) G rabow ski, — (— ) Jeziersk i, (— ) K urzyńsk i Józef, (— ) R eiske,

(— ) S zczuka, (— ) W ylazłow ski.

w ystarczy sam chw ilow y poryw i 
en tuzjazm , ale trzeba dalej z żelaz ­
ną konsekw encją w ykonać sw e po ­
w zięte zobow iązan ia i postanow ien ia . 
D oskonałość  czynu  zależną  jest od  je ­
go całkow itego w ykonania. U pływ a  
czasokres w płacen ia III raty P ożycz­
ki N arodow ej.

O byw atele!

N ie w olno nam zatrzym ać się na  
połow ie drogi. Z w artym fron tem  
stańm y do w ypełn ien ia raz pow zię­
tego w ysiłku! N iech nik t się nie u-  
chyli od w płacen ia III raty podpisa ­
nej P ożyczk i N arodow ej. Jeszcze  
m ożna spełn ić obow iązek i napraw ić  
zw łokę.

O byw atele! —  w szyscy do czynu!  
—  a nie zaw iedzie się  na  W as N aród , 
nie zaw iedzie się T a, co na W as m at­
czynym głosem w oła, —  O jczyzna!

Warszawa. (5 grudnia). P ołączone  
grupy konsty tucy jne sejm ow a i senacka  

B B W R . zakończy ły dyskusję konsty tu ­
cy jną, zapoczątkow aną jeszcze w e w rze­
śn iu . P odczas obrad om ów ione zostały  
postu laty podstaw ow e, zasady now ego  
ustro ju P aństw a. P race B B W R . w  okre-

Ameryka zniosła prohibicję
N O W Y Y O R K . O d dziś dozw olona  

jest w  całych S tanach Z jedn , sprzedaż  
napojów  alkoholow ych . W  N ow ym  Y or­
ku , C hicago i w e w szystk ich w iększych  

m iastach hotele , restauracje i kaw iarn ie  
czynią w ielk ie przygotow ania, by ow a­
cy jn ie pogrzebać prohib icję i pow itać  
jak tw ierdzi prasa am erykańska, pow rót 
B achusa, D ziesiątk i okrętów  naładow a ­
nych w szelk iego rodzaju trunkam i, zb li­
żają się z E uropy do brzegów am ery ­
kańsk ich . S etk i sam ochodów ciężarów , 
naładow ane beczkam i i pakam i z alko ­

holem oczekują nad gran icą kanadyj­
ską i m eksykańską chw ili, by ją prze ­
kroczyć po zn iesien iu obow iązu jącego  
jeszcze zakazu, D esty larn ie am erykań ­
sk ie w ykazują rów nież przyspieszoną  
działalność. W ładze nie m ogą nadążyć  
w  w ydaw aniu pozw oleń  na sprzedaż de ­
ta liczną napojów alkoholow ych . S zef 

policji now ojorsk iej oznajm ił, iż sprze- 

sie fery j sejm ow ych doprow adziły do  
zupełnego uzgodnien ia poglądów .

O becnie w zw iązku z zim ow ą sesją  
sejm ow ą, prace te będą kontynuow ane  
na teren ie kom isji konsty tucy jnej S ej­

m u. —
— :o :—

daź napojów  alkoholow ych bez uprzed ­
niego uzyskania licencji będzie karana  
natychm iastow ym  aresztem ,

500 .000  R O B O T N IK Ó W  
Z N A L A Z Ł O Z A TR U D N IEN IE .

N O W Y Y O R K . W obec odw ołan ia  

prohib icji, które oficjalnie nastąp iło 6  
grudnia br. w  przem yśle w ódczanym i 
w innym  panuje ogrom ne ożyw ien ie , D e­
sty larn ie i w iniarn ie pracu ją już pełną  
parą, przyczem  przeszło 300 ,000 robot­

ników  znalazło już zatrudnien ie , a licz­
ba ich w  niedalek iej przyszłości znacz ­
nie jeszcze w zrośn ie . W edług spraw oz­
dania kom itetu urządzającego na gru ­
dzień w ystaw ę w in i w ódek w hotelu  
A stor w  przem yśle tym inw estow ano  

dotąd 340 .000 dolarów . O becne św ieżo  
otw orzone desty larn ie produkow ać m o ­
gą 800 m il  jonów  litrów  w ódki i alkoho ­

lu roczn ie .
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KURSY NARCIARSKO-SPOŁECZNE 

Wr ZAKOPANEM.

S ekcja sportow a L ig i M orsk ie j i 

K olon ja lnej urządza w  czasie od 20  

grudn ia  hr. do  1 m arca 1934 roku  sze ­

reg  kursów  narciarsko-spo lecznych w  

Z akopanem (O lcza) d la członków  L . 

M . i K ., w  k tó rych udział m ogą brać  

członkow ie w szystk ich oddzia łów  L i­

g i. ~

1. Program kursów:

a) nauka jazdy  na nartach , b) sa ­

neczkow an ie, c) w ycieczki górsk ie , d) 

w ykłady organ izacy jno-p ropagando-  

w e z zakresu sp raw  m orsko-kolon ja l- 

aych . —

2. Czasokres trwania kursów:
1-szy od dn ia 22 grudn ia br. do  

1 styczn ia 1934 roku ;

2-g i od 1 styczn ia  1934 r. do 14  sty ­

czn ia 1934 rok ii;

3-ci od 15 styczn ia do 31 styczn ia  

1954 roku ;

4-ty od 1 do 14 lu tego 1954 r.;

5-ty  od 15 do  29 lu tego 1934 r.;

3. Warunki przyjęcia na kursy:

K andydatów zg łaszają oddzia ły  

L . M . i K ., rów nocześn ie  stw ierdzając , 

że kandydat jest zdrów  i m oże prze ­

byw ać na kursie . O płata za kurs w y ­

nosi 5 zł. od osoby .

4. Zakwaterowanie:
K om enda kursów zarezerw ow ała  

na przedm ieściu Z akopanego (O lczu)  

k ilkadziesią t m iejsc w  w illach góral­

sk ich (pokój um eblow any i ogrzany  

na  k ilka osób) w  cen ie od 1 zł. do 1 ,50  

zł. od  osoby .

W yżyw ien ie od 2 zf. do 2 ,50 zł. 

dzienn ie od osoby .

U czestn icy m ogą korzystać z . m iesz ­

kan ia i u trzym an ia  w  pob lisk ich  pen ­

sjonatach , p łacąc po  4 zł. do  6 na do ­

bę  od  osoby .

5. Zniżki na przejazd:
U czestn icy  kursów  będą korzystać  

z 80 proc, zn iżek ko le jow ych na pod ­

staw ie odpow iedzn ich zaśw iadczeń .

S zczegó łow ych  in fo rm acy j udzie la  

L iga  M orska i K olon ja lna w  B rodn icy  

gm ach S tarostw a pokó j N r. 18 w  go ­

dzinach od 9 do 15-te j.

Zarząd L. M. i K.

Pojedynek na eiężkie siaóle kawaleryjskie
B udapeszt. O dyby ł się tu po jedynek  

na ciężk ie szab le kaw alery jsk ie m iędzy  

dyrek to rem zak ładu ubezp ieczeń dr. 

S tefanem W eissem a dzienn ikarzem  dr. 

A . B ereny im . D r. W eiss zosta ł ciężko

P ew ien n iem ieck i inżyn ier w ynalazł sposób ośw ietlan ia ko le jow ych zapór drogow ych . Z a­

pora ta przy opuszczen iu w łącza au tom atyczn ie reflek to ry , ośw ietla jąc przejazd . U chron i to  

w przyszłości pozjazdy m echan iczne od zderzeń z pociąg iem , bądź też z sam ą zaporą.

N emcy w Rumnnji przeciw Hitlerowi
B ukareszt. Z w iązek N iem ców  w  R u- w spółp racy w  akcji w yborczej. R ząd  

m unji uchw alił rozw iązać sw e organ i- '■ zastrzeg ł przy tem , że żaden z n iem iec-  

zacje h itlerow sk ie , a m . in , w ybraną k ich dzia łaczy narodow o-socja listycz- 

n iedaw no saską radę narodow ą, przy j- nych n ie będzie figu row ał na rządow ych  

m ując w ten sposób w arunek rządu listach kandydatów .

NOWA WIELKA FABRYKA LOKO­
MOTYW W Z.SXR.

M oskw a. A gencja T ass donosi, że  

kom isja rządow a przy ję ła i w łączy ła  

do liczby przedsięb io rstw  eksp loatow a­

nych przez kom isarjat ciężk iego prze­

ranny w ucho . P rzyczyną po jedynku  

by ł fak t, że dr, W eiss nazw ał dr, B ere-  

ny iego w czasie rozpraw y sądow ej ku ­

lisem dzienn ikarsk im , na co B ereny i 

spo liczkow ał W eissa .

m ysłu now ą fab rykę budow y lokom o ­

tyw  w  L ugańsku , R oczna produkcja te j 

fab ryk i jest ob liczona na 1080 w ielk ich  

lokom otyw . B udow a fab ryk i kosztow a­

ła 450 m il  jonów  rub li.

—o—

MOŻLIWOŚCI ZBYTU PRODUK­
TÓW ZWIERZĘCYCH NA RYNKU 

WŁOSKIM.

N eapo l. N a rynku w łosk im  is tn ie ją  

w chw ili obecnej pow ażne m ożliw ości 

zby tu szm alcu i słon iny . G łów nym i do ­

staw cam i są : S tany Z jednoczone A . P ., 

H oland ja , H iszpanja , Jugosław ja i 

D anja , C eny szm alcu , dostarczanej®  

przez w ym ien ione kraje w ynoszą 220  

ty s. i 230 lirów  w  zależności od gatun ­

ku c . i. f. N eapo l.

W zakresie słon iny poszuk iw any  

jest tow ar gruby , so lony na sucho . 

S zm alec znajdu je zby t w  fo rm ie top io ­

nej i ch łodzonej. N ależy zaznaczyć, że  

op ła ty im portow e w ynoszą 150 lirów  od  

100 kg . przy w w ozie szm alcu i 220 li­

rów  przy im porcie słon iny ,

CO USŁYSZYMY W RADJO?
PIĄTEK, 8 GRUDNIA 1933 R.

9 .00 A udycja poranna. 10 .0 0 T ransm isja  

N abożeństw a z K rakow a. 11 .45 M uzyka relig ij­

na. 12 .15 V -ty koncert z cyk lu „M uzyka N ie ­

pod leg łej P olsk i" . 14 .0 0 O dczy t ro ln iczy . 14 .1 5  

T ańce —  S ym fon iczna z p ły t. 14 .50 S łuchow i­

sko M yśliw sk ie. 15 .20 R ecita l śp iew aczy . 16 .0 6  

S łuchow isko —  rew ja d la dzieci m łodszych . —  

16 .30 K w adrans słynnych artystów . 16 .45 F rag ­

m ent z pow ieści p . t. „W ygnańcy E w y" 17 .00  

O dczy t p . t. „F o tografja i narciarstw a". 17 .1 5  

P olska m uzyka ludow a. 18 .0 0 słuchow isko . —  

18 .40 Z espó ł rew ellersów „T e cztery". 19 ,30  

R adjo tygodn ik d la m łodzieży „C o się dzie je na  

św iecie". 19 .50 P ły ty . 20 .00 O dczy t ak tualny . 

20 .15 P ogadanka m uz. pro f. S t. N iew iadom sk ie ­

go . 20 .30 T ransm isja z W iedn ia. K oncert sym fo ­

n iczny . 21 .25 K oncert z F ilharm onji W arszaw ­

sk ie j. 22 .45 T ransm isja z W iedn ia . K oncert m u ­

zyk i lekk ie j. 22 .40 W iadom ości sportow e ze  

w szystk ich  rozg łośn i P . R . 22 .50 M uzyka tanecz*

SOBOTA, 9 GRUDNIA 1933 R.

7 .00 A udycja poranna. 12 .05 P ieśn i w łosk ie. 

15 .40 Z zapom nianych film ów . 15 .55 C hw ilka  

lo tn icza i przeciw gazow a. 16 .0 0 A udycja d la  

chorych . 16 .40 L ekcja języka francusk iego . —  

16 .55 M uzyka lekka. 17 .50 B ieżące w iadom ości 

ro ln icze . 18 .00 O śp iączce afrykańsk iej, 18 .2 0  

V I-ty koncert z cyk lu „M uzyka N iepodleg łej  

P olsk i" , 19 .25 P ierw szy roczn ik lite racki. 19 .40  

W iadom ości sportow e. 19 .47 D zienn ik w ieczor­

ny . 20 .00 K oncert ork iestry . 21 .20 S krzynka  

poczt, techn iczna. 21 .20 K oncert C hopinow sk i. 

22 .05 „W ycink i K rakow sk ie . 23 .05 M uzyka ta-  

heczna z p ły t.

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z F R A N C U S K IE G O ).

TOM 1.

K to sum ien ie m a n ieczyste , tego w szystko  

straszy .
M aurycy zerw ał się z posłan ia, ubrał się na ­

prędce i w yszed ł do przedpoko ju .

D rzw i od sien i zam knięte by ły na spust po ­

dw ójny .
M łodzien iec zaw sze przew idyw ał n iebezpie ­

czeństw o , jeśli n ie praw dopodobne, to przynaj­

m niej m ożebne.

W  raz ie, gdyby  po lic ja  odgad ła  w  n im  sp raw ­

cę podw ójnej zbrodn i na cm entarzu P ere-L a- 

chaise i przy  u licy E rnestyny , postanow ił n ie od  

daw ać się żyw ym  w  je j ręce .

D latego należało postępow ać w ten sposób , 

ażeby  się n ie narażać na żadną n iespodziankę.

N ie o tw orzy ł też drzw i, a ty lko  zapy ta ł:

—  K to tam ?

—  Ja —  odpow iedział g łos kob iecy .

—  C o za ja?

—  P ańska odźw ierna .

—  C zego chcecie?

—  L ist!

N a te słow a M aurycy natychm iast drzw i 

o tw orzy ł.

O dźw ierna pow tórzy ła:

—  L ist ten przyn iósł lis tonosz , a pon iew aż na  

kopercie nap isano : „B ardzo p ilne“ , pozw oliłam  

sob ie pana obudzić.

—  I dobrze uczyn iliśc ie.

P an i B eno it odeszła , a M aurycy sp ieszn ie  

zam knąw szy drzw i, rozp ieczętow ał kopertę .

L ist zaw iera ł w  sob ie ty lko te w yrazy , nap i­

sane grubem i lite ram i, w idoczn ie zm ien ionym  cha ­

rak terem  „D ziś w  po łudn ie na  u licy S urennes nr. 

18 . Z apy ta j pan o kap itana V an B roke. S pal 

pan ten lis t“ .

Z am iast podp isu V . i trzy gw iazdk i. 1 o od  

Ju ljusza T erm is, przem ien ionego  te raz w  kap ita ­

na V an B roke —  rzek i do sieb ie M aurycy. —  C i 

ludzie m ają , zdaje się , n iew yczerpane środk i.

P o kró tk im  m onologu tym przeczy ta ł poraź  

drug i w yrazy i poraź trzeci jeszcze po tem .

W yry ł sob ie w  pam ięci now e nazw isko tego  

człow ieka, nazw ę u licy , num er dom u, poczem  sto ­

su jąc się do rozkazu ta jem niczego koresponden ­

ta , zapalił św iecę i pap ier obrócił w  pop ió ł, nastę ­

pn ie ubrał się prędko i ciep ło i w yszed ł na bu l­

w ary .

G odzina schadzk i by ła jeszcze daleka, ale  

M aurycy zam ierzał w stąp ić do kaw iarn i, ażeby  

nap ić się czeko lady i przeczytać gazety poranne.

W e w szystk ich dzienn ikach pow tórzona by ­

ła w iadom ość w czorajsza .

N iek tó re dodaw ały od sieb ie :

„P odw ójne śledztw o , rozpoczęte przez sędzie ­

go śledczego , P aw ła de G ibray , toczy się dale j i 

dało już rezu lta ty  bardzo  w ażne. Z nane nam  są  

n iek tó re szczegó ły , w ielce in teresu jące . M ogli­

byśm y o n ich don ieść prędzej, n iż ko ledzy nasi, 

ale n ie uczyn iliśm y jednak tego , ażeby n ie prze ­

szkadzać śledztw u” ..

—  N aiw ni dadzą się złapać na te stare sz tu ­

k i —  szepnął.

B o k iedy  gazety zapew m iają , że n ie p iszą n ic , 

chociaż w iedzą, to z pew nością n ie w iedzą o n i- 

czem .

G dyby w iedziały , pow ściąg liw em i n ie by-

P odano czeko ladę iz koszyk iem b iszkop tów  i 

bu łek .

M aurycy prędko zjad ł śn iadan ie , zapalił cy ­

garo i udał się na u licę S urennes.

D rzw i od  sien i m ałego  pałacyku  o tw orzy ł m u  

D om in ik , n iem ow a, przysłany Ju ljuszow i T erm is  

przez fa łszego opata M erisa .

—  K apitan V an B roke —  zapy ta ł M aurycy.

N iem y, usunął się, ażeby gościa przepuścić , 

po tem  naprzód poszedł i zaprow adził go do lo - 

calu na parterze.

M inęli przedpokó j i p ierw szy pokó j. P oraź  

drug i znalazł się nasz m łodzien iec w obec L arti- 

guesa , k tó rego przebran ie znane nam  jest.

L  charakteryzow an ie by ło tak w yborne, że  

M aurycy cofnął się , m yśląc , że się om ylił.

—  W ejdź, kochany  M aurycy i siadaj —  rzek ł 

L artigues, w skazu jąc na krzesło .

—  Jak to? —  zaw ołał M aurycy ze zdum ie ­

n iem . —  T o pan jesteś?

—  T ak ,, to ja !

—  Z daję m i się , że m nie pan n ie poznał.

—  N aturaln ie! czyż podobna pana poznać?  

T o is tny cud tak ie ucharak teryzow an ie!

—  Z achw yt pańsk i poch leb ia m i, bo w idocz­

n ie jest szczery , ale to n ie żaden  cud , ty lko zręcz ­

ność . U w ażałem  za po trzebne zm ien ić skórę , prze ­

praszam  za w yrażen ie —  z pow odu  te j grubej a-  

w antu ry , w  jaką nas pan w plątałeś.

—  W ie pan , że nas w ezm ą za w spó ln ików  

pańsk ich , jeżeli pana zaaresztu ją!

—  S poko jn ie panow ie ży jc ie i śp ijc ie —  od ­

parł M aurycy , siadając —  m nie n ie zaaresztu ją .

—  T rzeba w szystko przew idzieć .

—  N aturaln ie , w  m yśl daw nej nauk i m oral­

nej: „O strożność  jest m atką bezp ieczeństw a” . A le  

są rzeczy n iem ożebne, a do tak ich należy i zna ­

lez ien ie m oich śladów .

O zw ał się dzw onek .

—  P an w ie, k to to dzw oni? —  zapy tał M au ­

rycy .

—  M oże to być ty lko opat M eriss. R zeczyw i­

śc ie za k ilka sekund V erd ier w stro ju opata  

w szed ł do sa lon iku .

L artigues i M aurycy śc isnęli go za rękę .

—  P ałacyk jest doskonale w ybrany —  rzek ł 

V erd ier —  dobrze ci tu ta j?

—  T ak! sam otne po łożen ie dom u czyn i n ie- 

m ożebnem w szelk ie szp iegostw o sąsiadów .

—  T ego w łaśn ie by ło po trzeba, w inszu ję ci. 

L artigues m ów ił dale j:

—  N am yśliłeś się?

—  N ad czem ?
(C iąg dalszy nastąp i).
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Ś w ię to k ra d c y p rz e d S ą d e m
W Y R O K  N A  S P R A W C Ó W  O K R A D Z E N IA  K O Ś C IO Ł Ó W  W  O S IE K U , —  

S M Ę T O W IE I O P A L E N IU .

W  g ło śn e j sw e g o  c z a su  sp ra w ie  św ię ­

to k ra d có w , R o g a lsk ie g o A lek sa n d ra , 

M a n ik o w sk ie g o Ja n a , M a ze li P a w ła i 

B ry ło w sk ie g o Ja n a , w szy sc y z M iro te k , 

k tó ry m  a k t o sk a rż e n ia  z a rz u ca ł o k ra d z e ­

n ie  k o śc io łó w  w  O sie k u , S m ę to w ie i O -  

p a len iu , z a p a d ł w y ro k .
P o d c za s p ro c esu o sk a rż e n i d o w in y  

s ię  n ie  p rz y zn a w a li, w y n ik  je d n a k  ś le d z ­

tw a  a  c h o ć b y  sa m  fa k t z n a le z ie n ia  u  n ic h  

n a c z y ń k o śc ie ln y c h św ia d c zy ł a ż n a z b y t  

d o b itn ie  p rz e c iw  c a łe j sz a jce z ło d z ie j­

sk ie j. —

B E R L IN . O rg an w ic e k a n c le rz a P a -  

p e n a „ G erm a n ia " o m a w ia a re sz to w a ­

n ie  trz e c h  k s ię ż y  k a to lic k ic h  w  M o n a c h -  

ju m  o św ia d c z a , ż e je d y n ie z n ie d o w ie ­

rz a n ie m  m o ż n a b y ło p rz y ją ć w ia d o ­

m o ść o z n a le z ie n iu w m ie sz k a n iu ic h  

m a rx is to w sk ie j lite ra tu ry o ra z c z ło n ­

k o w sk ich k s iąż e cz e k „ c z e rw o n e j p o m o ­

c y " . Z ro zu m ia łe m  je s t w sz a k że —  tłu ­

Aresztowanie księży w Hiemezeeh

Jak wpłynęła III rata
D n ia 5 b m . ja k o  w  o s ta tn im  o fic ja l­

n ie  d n iu  p ła tn o śc i III ra ty  P o ż y c z k i N a ­

ro d o w e j d a ł s ię z a u w a ż y ć b a rd z o o ż y ­

w io n y  ru c h  w  b a n k a c h i u rz ęd a c h  sk a r ­

b o w y c h . D z ię k i u le p szo n e j je sz cz e te c h ­

n ic e p rz y jm o w a n ia w p ła t, n a tło k p rz y  

k a sac h p la có w e k su b sk ry p c y jn y c h w  

s to lic y b y ł s to su n k o w o m in im a ln y , a c z ­

k o lw ie k  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  ilo ść  w p ła ­

c a ją c y c h d o c h o d z iła w  w ię k sz y c h b a n ­

k a c h d o ty s ią ca o só b . W c e n tra li 

B a n k u G o sp o d a rs tw a K ra jo w e g o o k o ło  

p o ło w a  su b sk ry b e n tó w  w p łac iła  III ra tę  

w  d n iu  MLKJIHGFEDCBA4 b m ., w  d n iu  w c z o ra jsz y m  z a ś  

d o  g o d z . 3  p o  p o ł. d o k o n an o  z g ó rą 1 5 0 0  

w p ła t. P o d o b n ie p rz ed s taw ia s ię sy tu a ­

c ja w  P . K . O ., w  n ie k tó ry c h z a ś b a n ­

k a c h p ry w a tn y c h i p la c ó w k a c h su b ­

sk ry p c y jn y c h n a p ro w in c ji z a n o to w an o  

w p ła tę III ra ty  p o n a d  9 0 %  su b sk ry b en ­

tó w . N a p o d s ta w ie ju ż n a d e sła n y c h  K o ­

m isa rz o w i G e n e ra ln e m u P o ż y c z k i N a ­

ro d o w e j ra p o rtó w i d a n y c h w y n ik a , 

iż w s to su n k u d o o g ó ln e j lic z b y

T A B L IC A  K U  C Z C I Ż E R O M S K IE G O  

W  G D Y N I.

G d y n ia . W  d n iu p o św ię c e n ia p o rtu  

8 b m . o d b ę d z ie s ię o d s ło n ię c ie ta b lic y  

p a m ią tk o w e j k u c z c i S te fa n a Ż e ro m ­

sk ie g o , u fu n d o w a n e j su m p tem d z ien n i­

k a rz y g d y ń sk ic h . T a b lica w m u ro w a n a  

b ę d z ie w  śc ia n ę d o m u , w  k tó ry m S te ­

fa n Ż e ro m sk i tw o rz y ł „ W ia tr o d m o ­

rz a " .

*

Z M A R Ł JE D E N  Z N A JB A R D Z IE J  

Z A S Ł U Ż O N Y C H O R G A N IZ A T O ­

R Ó W  K U P IE C T W A .

P o z n a ń . (P a t.) D n ia 3 b m . z m a rł  

w  P o z n a n iu śp . O sk a r M a rc h le w sk i, 

p re z es Z w ią zk u P o lsk ich K u p c ó w  

Z b o ż o w y c h w  P o z n a n iu , w ice p rez e s  

T o w . K u p ie ck ic h w  P o z n a n iu , ra d c a  

Iz b y P rz e m y s ło w o H a n d lo w ej, c z ło ­

n e k  z a rz a d u K o ła M iesz cz a ń sk ie g o  

B . B . W . R .
«

L IS T Y  B . B . W . R . P R R Z E C H O D Z Ą  
W S Z Ę D Z IE JE D N O G Ł O Ś N IE .

K o b ryń . R o z p isa n o  w y b o ry  so łty só w  

i ic h  z a s tę p c ó w  n a  te ren ie  p o w , k o b ry ń -  

sk ie g o  w  d n iu  4 b m .c z ę śc io w o s ię o d b y ­

ły p rz y z n a c z n e j fre k w e n c ji, w y ra ża ją ­

c e j s ię c y frą  9 5 %  u p ra w n io n y c h  d o  g ło -  
w a n ia . W e w szy s tk ich  g ro m ad a ch p rz e ­

sz ły p rz e z a k la m ac ję lis ty B B W R ,  

N r. 1 .

W Z R O S T  W Y W O Z U  W Ę G L A  P R Z E Z  
P O R T  G D A Ń S K I.

G d a ń sk . W  o s ta tn ie j d e k a d z ie lis to ­

p a d a , tj . o d  2 0 d o  3 0 u b . m ie sią c a w y ­

N a  m o c y  n ie z b ite j p e w n o śc i ic h  z b ro ­

d n i o ra z z u w a g i n a  b ra k  sk ru ch y  u  ta k  

m ło d o c ia n y ch  z ło d z ie i (k a ż d y  z n ic h li­

c z y o k o ło 2 0 la t) S ą d w y d a ł su ro w y  

w y ro k , sk a z u jąc  R o g a lsk ie g o  n a  5  1 . w ię ­
z ie n ia i p o z b a w ie n ie p ra w  o b y w a te lsk ic h  

n a  la t 1 0 , M a n ik o w sk ie g o  n a  2  i p ó ł ro k u  

w ię z ien ia i p o z b a w ien ie p ra w  o b y w ate l­

sk ic h  n a la t 5 , M a ze lę n a 1 i p ó ł ro k u  

w ię z ie n ia a B ry ło w sk ie g o n a ro k w ię ­

z ie n ia .
— o —

m a cz y d z ien n ik —  ż e lu d z ie , k tó rz y  o d  

la t z w alc za ją m a rx iz m m o g ą m ie ć u  

s ie b ie d la c e ló w  n a u k o w y c h d z ie ła o d ­

n o śn e j lite ra tu ry . M o g li o n i te ż p rz e ­

c h o w y w a ć k o m u n isty c zn e k s ią ż e cz k i  

c z ło n k o w sk ie , a le b y ło b y  c a łk ie m  k ró t­

k o w z ro cz n e , g d y b y s ię c h c ia ło n a te j  

p o d s ta w ie w n io sk o w ać o ic h s to su n k u  

d o m a rx iz m u .

Pożyczki Narodowej?
su b sk ry b e n tó w p ro c en t z a leg a ją c y z  

w p ła tą III ra ty b ę d z ie p ro p o rc jo n a ln ie  

n ie zb y t d u ż y . N ie m n ie j je d n a k z ło ż y  

s ię n a ń k ilk a d z ies ią t ty s ięc y  o c ó b , su b ­

sk ry b u ją c y c h n a o g ó ł d ro b n ie jsz e k w o ty , 

j W sk u te k ró ż n o ro d n y c h i n ie p rz e w id z ia ­
n y c h  c z ę s to  o k o lic zn o śc i w ie le o só b n ie  

m o g ło w  p rz ep isan y m  te rm in ie t . j . d o  

5 b m . u sk u te c zn ić w p ła t. P o w in n y  to  

u c z y n ić  d z iś lu b  w  c ią g u  k ilk u  d n i n a ­

s tęp n y c h . N ie n a le ż y je d n a k z w lek a ć z  

w p ła tą  III ra ty , c h o ć b y z te g o  w z g lę d u ,  

b y  n ie z m u sza ć d o in te rw e n c ji w te j  

sp raw ie K o m ite tó w O b y w ate lsk ich , a  

n a s tę p n ie  n ie u tru d n ia ć i ta k  o lb rz y m ie j 

i w ie lc e sk o m p lik o w a n e j p ra c y c a łe g o  

a p a ra tu b a n k o w eg o i sk a rb o w e g o p rz y  

śc ią g an iu i o b lic z a n iu d o k o n y w a n y ch  

w p ła t. K a ż d y su b sk ry b e n t z a tem , k tó ry  

n ie d o p e łn ił je szc z e w  g ru d n iu  sw e g o  o -  

b o w ią zk u p o ż y c zk o w e g o , w in ie n to d la  

d o b ra sp raw y  u c z y n ić w d n ia c h n a j­

b liż sz y c h .

*

w ó z w ę g la p rz ez p o rt g d a ń sk i w y n ió s ł 

1 3 2 .2 4 5 to n , a z a c a ły m -c lis to p a d  

3 3 6 ,0 2 8  to n , tj . o  5 6 0 0 0  to n  w ięc e j, n iż  

w  p a ź d z ie rn ik u rb . W z ro st te n sp o w o ­

d o w a n y p rz e z w z m o żo n y  w y w ó z w ę g la  

d o  p a ń s tw  sk a n d y n aw sk ich .

O G Ł O S Z E N IE  U M O W Y  O  M A Ł Y M  

R U C H U G R A N IC Z N Y M .

B e rlin . W  D z ie n n ik u U rz ęd o w y m  

R z e sz y o g ło sz o n e z o s ta ły  d n ia 5 b m . 

te k s ty p o lsk i i n ie m ie c k i u m o w y p o l­

sk o -n ie m ie c k ie j o  u ła tw ie n iac h  w  m a ły m  

ru c h u g ra n ic z n y m .

N O W Y  S T A T E K  P O L S K I.

G d y n ia . B u d o w a n y w N e w ca s tle  

s ta te k „ L e c h " P o lsk o -B ry ty jsk ie g o  T w a  

b ę d z ie sp u szc z o n y  n a w o d ę w  p o ło w ie  

s ty cz n ia 1 9 3 4 r . P o je m n o ść s ta tk u w y ­

n o s i 2 .0 0 0 to n .

O B R O T Y  P O R T U  G D Y Ń S K IE G O  

W  L IS T O P A D Z IE .
G d y n ia . W e d łu g p ro w izo ry c zn y c h  

o b lic ze ń o b ro ty p o rtu  g d y ń sk ie g o w y ­

n io s ły  w  m ie s iąc u  lis to p a d z ie  rb . w y n io ­

s ły w  p rzy w o z ie 1 0 1 .6 2 4 to n , a w  w y ­

w o z ie 5 2 8 .2 9 5 to n .

Z R Z E K L I S IĘ G O D N O Ś C I  

P O S E L S K IC H .

W ie d e ń . W e d łu g  u rz ę d o w e g o k o m u ­

n ik a tu b isk u p i a u s trja cc y  w  p o ro z u m ie ­

n iu  z k a rd y n a łe m  d r. In n itz ere m  w y sto ­

so w a li d o k le ru w e z w an ie , b y w szy sc y  

d u c h o w n i, p ia s tu jąc y m a n d a ty d o c ia ł  

p u b lic z n y c h , z ło ż y li te m a n d a ty .

Z T R A D Y C Y J A D W E N T O W Y C H .

Roraty za króla Zygmunta

Starego

Z n a n a k a ż d em u , k to b y ł c h o c ia ż raz w  K ra ­

k o w ie —  k a p lic a Z y g m u n to w sk a n a W aw e lu , 

m ia ła o g ro m n e z n a cz en ie w  ro zw o ju M sz y a d ­

w e n to w e j, z w an e j ,,R o ra te“ , ta k w  P o lsce u lu ­

b io n e j. —

Z y g m u n t S ta ry b u d u ją c w sp o m n ia n ą k a p li­

c ę z p o d z iem ie m  g ro b o w e m  d la sw ej ro d z in y , 

u p o sa ż y ł w r . 1 5 4 3 p re p o zy ta , d z ies ię c iu d u ­

c h o w n y c h i k lery k a , c z y li z a rz ą d c ę k a p lic y . N a  

m o cy o so b n e g o p rz y w ile ju  p a p ie sk ie g o z o b o w ią ­

z a n i o n i b y li d o śp ie w a n ia c o d z ie n n ie o św ic ie  

u ro c zy śc ie m szy R o ra te , sk ą d p o w sta ła n a zw a  

ic h jak o R o ran ty s tó w . P rzy w ile j te n b y ł rz e ­

c z y w iśc ie n ie z w y k ły , g d y ż m sza n a z w an a R o ­

ra te (o d p ie rw sz y ch s łó w : R o ra te c o e li, c zy li:  

n ieb a sp u śc ie ro sę ) je s t z w y k łą m szą św . w o ­

ty w n ą o M a tce B o sk ie j, p rz e zn a c z o n ą n a c za s  

A d w en tu i d o zw o lo n ą w te d y , g d y w d a n y m  

d n iu n ie m a w a żn ie jsz e g o św ię ta .

P rz y k ła d śp iew an ia R o ra t, a le ty lk o w  A d ­

w e n cie , p o d w p ły w e m  Z y g m u n to w sk ie j k a p lic y  

ro zsz e rz a ł s ię n a in n e m ie jsc a , a p rz y w ile j d la  

c a łe j P o lsk i z r . 1 6 2 8 d o z w ala ł n a je j śp ie w a n ie  

p rz ez c a ły A d w e n t.

Ja k d o k a ż d ej u ro c zy s te j M sz y z a p a la s ię  

sz e ść św iec , a w e d le z w y c za ju  u s ta lo n e g o ty lk o  

w  P o lsce , d o d a je s ię u g ó ry w  ś ro d k u s ió d m ą  

w y ższ ą św iec ę , w y o b ra ża ją cą N . M . P a n n ę .

W  ty ch s ied m iu św iec ac h d o p a trz o n o s ię z  

b ie g ie m  c za su d a lśz e g o sy m b o lu , a m ia n o w ic ie  

s ie d m iu s ta n ó w  w  P o lsc e .

D o o łta rz a p rz y p ie rw szy c h ro ra ta c h p rz y ­

s tę p o w a ł w ię c k ró l i n a n a jw y ż sz e m  ra m ie n iu  

św iec zn ik a z a k ład a ł z a p a lo n ą św ie cę , m ó w ią c : 

„ G o to w y je s te m  n a S ą d B o sk i" . D ru g ą św ie cę , 

im ie n ie m  d u ch o w ie ń stw a sk ła d a ł b isk u p , trze c ią  

se n a to r , c z w artą z iem ia n in , p ią tą ż o łn ie rz , sz ó ­

s tą m ie sz c z a n in a s ió d m ą w ie śn ia k , p o w te a rz a -  

ją c te sa m e s ło w a.

S tw ie rd z ić  n a leż y , ż e n a ju ro c zy śc ie j ro z w in ę ­

ły s ię ro ra ty  w  P o lsc e z a k ró la Z y g m u n ta S ta ­

reg o , p rze z n a ś lad o w a n ie p rz y w ile ju k a p lic y  

Z y g m u n to w sk ie j n a W aw e lu . P rzy p u sz c z a ć m o ­

ż n a , ż e z w y cz a jz ak ła d a n ia s ie d m iu św ie c p rze z  

p rz ed s ta w ic ie li s ied m iu s ta n ó w w p ro w a d zo n y  

z o s ta ł n a W a w e lu ró w n ież p rz ez sa m e g o k ró la  

Z y g m u n ta  k tó ry  d b a ł o b la sk  i św ie tn o ść sw e g o  

d w o ru . —

«W!

U W A G A  —  H O D O W C Y  B E K O N Ó W ,

P o m o rsk a Iz b a R o ln ic za p o d a j  e d o  

w ia d o m o śc i, ż e sp ę d y trz o d y  b e k o n o w e j  

w  K o w a lew ie i Ja b ło n o w ie o d b ę d ą s ię  

w  n a s tęp u ją c y ch te rm in a c h :

W  d n iu 1 9 g ru d n ia  b r. —  w to rek  —  

K o w ale w o  o d  g o d z . 8 d o  1 0 -te j ;

W  d n iu 1 9 g ru d n ia b r. —  w to rek  —  

Ja b ło n o w o  o d  g o d z . 1 1 d o  1 3 -te j.

P rz y te m  n a d m ie n ia s ię , ż e c e n a n a  

p rz ec iąg ty g o d n ia o d 4 g ru d n ia d o 1 0  

g ru d n ia  b r. z a 1 0 0  k g . w a g i trz o d y  b e k o ­

n o w e j w  g ra n ic ac h  w a g o n o w y c h 8 5 — 9 5  

k g . w y n o s i 8 3 ,—  z ł.

Z A  F A Ł S Z Y W E  1 0 -Z Ł O T Ó W K I

5  L A T  W IĘ Z IE N IA .

T a rn ó w . P rz e d są d e m o k ręg o w y m  

T a rn o w ie o d b y ła  s ię  ro z p ra w a  p rz e c iw k o  

E ljasz o w i D a a ro w i, R o z a lji D a a ro w e j i  

A ro n o w i H e rz ig o w i fa lse G e sch w in d o -  

w i, o sk a rż o n y m  o p u szc z an ie w o b ie g  

w  S ę d z iszo w ie w e w rze śn iu i p a ź d z ie r­

n ik u u b . ro k u fa łszy w y c h 1 0 z ło tó w e k .  

P o p rz e p ro w a d z o n e j ro z p raw ie try b u ­

n a ł sk a za ł E lja sz a D a ara n a 5 la t w ię ­

z ie n ia i n a p o z b a w ie n ie p ra w  o b y w ate l­

sk ic h  n a la t 8 , R o z a lję D a a ro w ą i A ro ­

n a H e rz ig a try b u n a ł u n ie w in n ił.

S IL N E  M R O Z Y  W  B U Ł G A R JI.

S o f  ja . W  c a łe j B u łg a rji p a n u ją s il­

n e m ro z y . N a jn iż sz a  te m p e ra tu ra , z a re ­

je s tro w a n a w  G ó rn e j O rec h a w ic y w y ­

n o s iła 3 2 s to p n ie . W ie lk ie m a sy  śn ie g u  

u tru d n ia ją ru c h p o c ią g ó w  i p o w o d u ją  

c ią g łe o p ó ź n ien ia . N a M o rzu C z am e m  

g w a łto w n e b u rz e sp o w o d o w a ły c z ę śc io ­

w e z a w ie sz en ie ż e g lu g i. P o rt B u rg a s  

je s t o d d w ó c h d n i z a m k n ię ty .

Z K A L E N D A R Z A .

G ru d z ień
W  w ię k sz o śc i ję zy k ó w e u ro p e jsk ic h , g ru ­

d z ie ń , jak o  d z ies ią ty  m ie s iąc z k o le i u d a w n y c h  

R z y m ia n , p o s ia d a o b o w iąz u jąc ą d z iś n a z w ę  

p rze ję tą z jęz y k a łac iń sk ieg o . N a p rz y k ła d ła ­

c iń sk ie j n a zw ie D e c e m b e r o d p o w ia d a a n g ie lsk i 

i n iem iec k i D e c e m b e r fran c u sk i D ec e m b re 1  

w ło sk i D ic e m b re .

E ty m o lo g ia g ru d n ia je s t ja sn a , g d y ż n a p o ­

la c h p o z o s ta je w  ty m  c za s ie z m arz ła g ru d a p o  

p ie rw sz y c h m ro z a ch z im o w y c h . W ję zy k a ch  

c z e sk im  i c h o rw ac k im  m ie s iąc ten n a z y w a s ię  

P ro s in e c , p o m a ło ru sk u H ru d z eń , a p o b ia ło ru -  

sk u Ś n ież ań .

A d w e n t, k tó ry n a jcz ę śc ie j ro z p o c zy n a s ię w  

p ie rw sz y ch d n ia ch g ru d n ia , o tw ie ra ro k k o ś-  

śc ie ln y , w  k tó ry m  p ie rw sz e w a ż n ie jsz e św ię to  

je s t d n ia 8 g ru d n ia k u c z c i N ie p o k a la n e g o P o ­

c z ę c ia N . M a rji P a n n y . Je s t to b a rd zo s ta re  

św ię to , p o n ie w aż o b c h o d z o n o je n a W sc h o d z ie  

ju ż w  V  w ie k u , d o g m a t z a ś o N iep o k . P o c z ę c iu  

N . M , P . o g ło sz o n y z o s ta ł d o p ie ro d n ia 8 g ru ­

d n ia 1 8 5 4 ro k u .

W  d n ia ch  2 5 i 2 6 g ru d m a o b c h o d z im y  B o ż e  

N a ro d z e n ie , je d n o z g łó w n y c h św ią t K o śc io ła  

k a to lic k ie g o . S ą to św ię ta o b c h o d z o n e u ro cz y ś ­

c ie n a c a łe j k u li z ie m sk ie j, o d d łu g ich w iek ó w  

o w ia n e ró ż n e m i p ię k n e m i trad y c ja m i. L u d p o l­

sk i z w łasz c za łą cz y te św ię ta z b a rd zo b o g a tą  

o b rz ę d o w o śc ią , k tó re j p o c z ą tk i s ię g a ją p ras ło ­

w iań sk ie j e p o k i.

H is to rja n o tu je n a m  w  ty m  m ie s ią c u n a s tę ­

p u ją ce w y p a d k i: 2 . 1 4 1 3 z aw arc ie U n ji h o ro -  

d e lsk ie j, 5 . 1 8 3 0 C h ło p ick i z  o s ia  je d y k ta to re m , 

9 . 1 6 8 3 z w y c ię s tw o Ja n a K a zim ie rza n a d T a ta ­

ram i, 1 3 . 1 5 8 7 z g o n S tefan a B ato reg o , 1 6 . 1 6 5 8  

C z arn ec k i p o b ija S z w ed ó w , 1 6 . 1 6 7 2 Ja n K a ­

z im ierz u m ie ra w e F ra n c ji, 2 0 . 1 3 2 2 p rzy m ie rz e  

W ł. Ł o k ie tk a z k s ię c iem  ś lą sk im  B o les ła w e m , 

2 6 . 1 6 5 5 k o n iec o b lę ż e n ia Ja sn e j G ó ry , 3 1 . 1 4 3 5  

p o k ó j P o lsk i z K rz y ż a k a m i w  B rze śc iu K u jaw ­

sk im .

W  tra d y c ji lu d o w e j w y ro cz n ią z im y je s t  

d z ie ń  4 g ru d n ia św . B a rb a ry , k ied y  to lu d m ó ­

w i, ż e ,,g d y  n a św . B a rb a rę b ło to —  b ę d z ie z i­

m a jak z ło to " , a lb o : „ Ś w . B arb ara p o lo d z ie  

—  B o ż e N aro d z e n ie p o w o d z ie " . W  p o ło w ie  

g ru d n ia d z ie ń je s t c o raz k ró tsz y , w ię c m ó w i 

s ię (d n . 1 3 ): „ Ś w ię to Ł u c ji —  d z ień u k ró c i" . 

N a jw ięk sz ą jed n a k  ro lę w  tra d y c ji lu d o w ej o d ­

g ry w ają Ś w ię ta B o ż eg o N aro d z em a .

K o m u n ik a t P T R .
D o P R E Z E S Ó W  K Ó Ł E K  R O L N IC Z Y C H

P O W IA T U W Ą B R Z E S K IE G O .

P ro sim y u p rze jm ie o ła ska w e p rzyb yc ie  

w ra z z d e leg a tem ta m t. K ó łka R o łn iczeg o , n a  

Z E B R A N IE R A D Y T -W A R O L N . P O W ., k tó ­

re o d b ęd zie s ię w W ą b rzeźn ie w h o te lu „ P o d  

B ia łym  O rłem " w d n iu 1 9 g ru d n ia 1 9 3 3 r . o  

g o d zin ie 1 0 -tej (w to rek).

P o rzą d ek o b ra d :

1 )  Z a g a jen ie ,

2 )  O d czy ta n ie p ro to kó łu ,

3 )  P rzem ó w ien ie p . D r. Z a krzew sk ieg o , D y ­

rekto ra P . T . R .

4 )  „ O rg a n iza c ja łeczn ictw a d la p ra co w n i­

kó w  o sa d p a rce l, rzą d o w ej i o sa d y a n u la cy jne .

5 )  S p ra w y o sa d n icze: o b n iżka ren t i sza cu n ­

kó w o sa d p a rce l, i o sa d y a n u la cy jn e ,

6 )  D ysku sja n a d p o w yższem i re fera ta m i,

7 )  S p ra w y a k tu a ln e.

Z u w ag i n a b a rd zo w a żn e sp ra w y , ja k ie b ę ­

d ą n a zebra n iu o m ó w io n e, p rzyb yc ie w szyst­

k ich czło n kó w  R a d y jes t ko n ieczn e .

N ieza leżn ie o d p o w yższeg o , w d n iu 1 2 b m . 

p rzyb ęd zie d o W ą b rzeźn a u rzęd n ik z P . T . R ., 

b y p isa ć w n io sk i o zn iżen e w a lo ryza c ji ren t.

U w a g a : P P . P rezesó w u p ra sza s ię o ła ska ­

w e p rzyw iezien ie śc ią g n ię tych sk ła d ek K ó łka  

R o ln iczeg o .

(~ ) W ł. K lim ek , W icep rezes T . R . P .

(— ) Z . M a lkiew icz , S ekre ta rz T . R . P .

N A  R IN G A C H  T O R U N IA .

T o ru ń , W  re w an ż o w y m  m e c z u b o k ­

se rsk im  p o m ię d z y b y d g o sk ą A sto rią , a  

to ru ń sk im  G ry fe m  w y n ik b y ł re m iso w y  

7 :7 . P o p rz e d n i m e cz  w  B y d g o sz c z y w y  

g ra ła  A sto ria 9 :5 ,

O Gdzie spędzisz O
• dzień 6 stycznia •
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„Książka - mieczem v walce”
„Kupujcie książkę polską!“ . 

to hasło w bieżącym tygodniu  
rozbrzmiewa w całym kraju i 
dochodzi do W as zewsząd: z u- 
licznego plakatu, ze szpalt gaze­
ty, z wystawy sklepowej, z ra- 
djowego głośnika, znacie je już 
na pamięć i ze zniecierpliwie­
niem odwracacie oczy, gdy zno­
wu natkną się na afisz propa­
gandowy, który woła do W as 
ogromnemi literami: kupujcie 
książkę polską.

Poco to powtarzać, skoro każ­
dy wie od dziecka, że książka, 
to rzecz mądra i pożyteczna, 
którą należy czytać i szanować? 
Ale właśnie dlatego, że to jest 
prawda stara jak świat i każde­
mu od dzieciństwa znana, nale­
ży o niej od czasu do czasu 
przypominać, bo ludzie zwykli 
przyjmować także prawdy na 
wiarę, mechanicznie, nie zasta­
nawiając się nad niemi i nie u- 
świadamiając sobie ich głębo­
kiej słuszności.

A więc —  co nam daje książ­
ka? Książka przedewszystkiem  
uczy. Są dwa potężne motory, 
które zmuszają ludzi do pozna­
wania zjawisk otaczającego ich 
świata i mechanizmu własnej 
duszy. Pierwszy, to przyrodzo- 
ua już każdemu dziecku cieka­
wość badania zjawisk przyro­
dy i życia społecznego, chęć po­
znania ich istoty, ich przyczyn, , 
skutków i wzajemnego związku 
między niemi, drugi — to świa­
domość, że nauka, wiedza, wzbo­
gacając nasz umysł, otwiera 
przed nami coraz większe moż­
liwości, pozwala pracować coraz 
doskonalej, t. j. osiągać coraz 
mniejszym  wysiłkiem coraz lep­
sze wyniki, a tern samem ułat­
wia nam życie, zdobywanie co­
raz to lepszej, trwalszej pozy­
cji na świecie i coraz większego 
dobrobytu.

Postęp, ułatwiający nam zv- 
cie, zawdzięczamy nauce, a czyż 
jest do pomyślenai nauka bez 
książki? Książka jest wyrazem  
nauki i jej narzędziem, jest 
środkiem, za pomocą którego 
nauka się rozpowszechnia, prze­
nika do najszerszych mas i sta­
je się dostępna każdemu, kto 
posiada sztukę czytania.

Nauka rozwija się ciągle; 
każdy dzień przynosi nowe zdo­
bycze nikt więc, choćby skoń­
czył już szkoły i uniwersytet, 
nie posiada jej w tym stopniu, 
aby nie potrzebował ciągle uzu­
pełniać swoich wiadomości tern, 
co w jego dziedzinie pracy dzie­
je' się nowego.

I tu przychodzi mu z pomocą 
książka.

Każdy, bez różnicy zawodu, 
czy to będzie lekarz, adwokat, 
czy inżynier, robotnik fabrycz­
ny, czy rolnik, znajdzie w książ­
ce to czego szukał. Książka uzu­
pełni braki w jego wiadomoś­
ciach, wyjaśni mu wszystkie 
wątpliwości, pouczy o ostatnich 
odkryciach, wynalazkach i zdo­
byczach i dopomoże mu do tego, 
aby w zakresie swojej specjal­
ności szedł zawsze naprzód z 
postępem czasu, by w wyścigu 
życiowym nie pozwalał się prze­
ścignąć współzawodnikom i da 
mu nietylko zadowolenie z za­
spokojenia własnego głodu wie­
dzy, ale i niezbędną broń w  wal­
ce konkurencyjnej o stanowi­
sko, dobrobyt i przyszły los wła­
sny i rodziny.

Kto nie chce ulec, kto nie 
chce dać się wyprzedzić lub 
zepchnąć i zadeptać, ten w cięż­
kiej walce o byt nie może się o- 
bejść bez pomocy książki. Idziś 
w okresie kryzysu gospodarcze­
go, bardziej niż kiedykolwiek.

Dziś bowiem, przy nadmiarze 
chętnych do pracy, a ciasnocie 
na rynku pracy, utrzymać się 
mogą na powierzchni tylko pra­
cownicy najlepiej wykwalifiko­
wani, ci, którzy nie zesklepili 
się w raz zdobytej umiejętności, 
ale ciągle śledzą za dalszym  roz­
wojem swej gałęzi pracy, uczą 
się, badają, studjują.

Gdzież kopalnia tych wiado­
mości, gdzież źródło tych coraz 
doskonalszych środków walki o 
byt, jeśli nie w książce?

Zasięg jej oddziaływania jest 
daleko szerszy i o wiele głębszy. 
Książka jest czynnikiem wzaje­
mnego zbliżenia i zrozumienia 
ludzi między sobą i to nietylko 
na wąskim skrawku jednej epo­
ki i jednego kraju, ale wszyst­
kich wieków i wszystkich naro­
dów.

Odgrodzeni od jednych u- 
biegłemi już wiekami, od in­
nych — odległością, granicami 
państw i odrębnością mowy —  
cóżbyśmy wiedzieli jedni o dru­
gich? Czyżbyśmy nie myśleli —  
i czy nieraz tak nam się istotnie 
nie wydaje — że ludzie w od­
ległych czasach byli inni, niż 
my, że nawet narody współcze­
sne, ale obce, dalekie, zamiesz­
kujące inne kraje czy kontynen­
ty — są inne, niż my, inaczej 
myślą, czują, działają, są jakby 
istotami ulepionemi z innej gli­
ny?

Ta obcość rodzi nieufność 
wzajemną, a nieufność — wro­
gość między narodami.

Książka rozwiewa te złe u- 
czucia — książka zbliża, łączy, 
uświadamia, książka rozprasz i 
uprzedzenia i przesądy, prostu­
je błędne wyobrażenia.

Powieści współczesnych, ale 
obcych autorów mówią nam o 
ludziach z innych narodów, ob­
cych, dalekich, nieznanych...

I cóż się okazuje? Że ci inni 
ludzie, mieszkańcy Norwegji, 
Rosji, Kanady czy Indji, choć 
różnią się od nas językiem, wy­
znaniem, drobnemi nawykami 
życia codziennego, a choćby i 
stopniem cywilizacji a choćby i 
kolorem skóry, znowu, tak sa­

mo jak bohaterowie Homera ko-

Rzeczy ciekawe i pożyteczne
POW IERZCHNIA PAŃSTWA

POLSKIEGO.

W edług ostatnich wiadomości statys­

tycznych, powierzchnia obszaru Polski wy­

nosi 390.635.28 kim. kwadr, wraz z wo­

dami, a bez wód — 388.635.28 kim. kw.

Poszczególne województwa zajmują: 

poleskie 36.665 kim. kw., wołyńskie —  

35.754, białostockie — 32.440, lubelskie 

— 31.177, wileńskie — 29.010, lwowskie 

— 28.414, poznańskie — 26.567, kieleckie 

— 25.589, nowogrodzkie — 22.966, łódz­
kie — 19.033, krakowskie — 17.384, sta­

nisławowskie — 16. 896, tarnopolskie —  

16.519, pomorskie — 6.404 i śląskie —  
4.216. W arszawa zajmuje obszar 123 kim. 

kw, —

Obszar wód morskich, należących do 

Polski wynosi 1.300 km, kw. W ody we­

wnętrzne zajmują 1379 kim. kw,

LUDNOŚĆ W ŁOCH.

Centralny instytut statystyczny w Rzy­

mie ogłasza dane co do liczby ludności 

we W łoszech.

W dniu 31 sierpnia b. r, ludność ta 

miała stanowić 42.554.000 mieszkańców, 

wobec 41,651.617 w dniu 21-ym kwietnia 

1931 r. W ten sposób ludność włoska 

zwiększyła się prawie o miljon.
Gęstość zaludnienia W łoch wynosi o- 

becnie 135,7 mieszkańców na 1 km. kw. 

chają, nienawidzą, walczą, 
wznoszą się i upadają tak samo 
jak my.

Czytając powieści osnute na 
tle ich życia, śledząc ich wewnę­
trzne stosunki, ich przeżycia, 
ich reakcje na miłość, śmierć, 
radość, czy ból życia — zapomi­
namy, że to są obcy, inni, nie­
znani ludzie z dalekich naro­
dów, Norwegowie, Rosjanie, czy 
łndusi.

Ależ nie, przekonywamy  się 
naocznie, że nie są nam obcy, 
przeciwnie — są tacy sami, jak 
my, są nam blizcy, jak bracia, 
ich dzieje obchodzą nas głębo­
ko, wzruszają nas, rozumiemy 
ich....

Któż to sprawił? Kto zatarł 
przedział wieków, obalił słupy 
graniczne, rozwiał w nas uprze­
dzenia do innych ras i narodów, 

’wygładził w naszych duszach 
nieufność i wrogość, a uwypu­
klił elementy wieczne, nieśmier­
telne, ogóliio-ludzkie i związał 
nas nierozdzielnie z innemi na­
rodami, z ludźmi innych ras i 
szczepów w jedną całość, w je­
dną rodzinę ludzką, której na i- 
mię Ludzkość.

Uczyniła to książka. Jej to 
zasługą owo niewidoczne, ale 
wytrwałe i jakże w skutkach 
płodne i błogosławione wyku­
wanie poczucia jedności i mię­
dzyludzkiej solidarności.

Ale książka pozwala nam zro­
zumieć nietylko innych ludzi, 
bliskich rodaków, czy dalekich 
obcoplemieńców.

Książka otwiera nam oczy na 
tajemnice naszej własnej duszy, 
odsłania jej najgłębsze zaułki, 
tłumaczy jej drgnienia, rekon­
struuje najbardziej złożone psy­
chiczne procesy. W pokładach  
naszych wspomnień, w bezpo­
średnich doznaniach chwili obe­
cnej mamy bardzo wiele prze­
żyć, nastrojów, stanów psychi­
cznie nieuświadomionych, lub 
mętnie uświadomionych, niekie­
dy wstydliwie ukrywanych, nie­
kiedy błędnie przez nas samych 
komentowanych, przeważnie 
wogóle jasno nie skrystalizowa­
nych i nie wypowiedzianych.

Sami gubimy się w gąszczu 
naszych myśli i uczuć, kołujemy 
dokoła własnych przeżyć, reak- 
cyj i impulsów, dusimy się w  
pętach namiętności, poomacku

Największemi miastami włoskiemi są 

Rzym i Medjolan; Rzym liczy 1.072.514 

mieszkańców, a Medjolan —  1.030.264, Po 

nich następują: Neapol — 862.311 miesz­

kańców i Genua — 625.362 mieszkańców.

Szarańcza i konik polny robią skoki, 

których długość jest 3 razy taka, jak ich 

własne rozmiary. Pchła robi w tym zakre­
sie prawdziwe rekordy, gdyż pokrywa 

przestrzeń 200 razy tak długą, jak ona 

sama.

Gdyby tygrys, w stosunku do swojej 

długości, mógł rozporządzać taką siłą mu- 

skułów, jak konik polny lub pchła, to 
mógłby za jednym zamachem przeskaki­
wać przestrzeń kilkukilometrową.

Na szczęście, w miarę wielkości, zmniej­

sza się siła muskułów u zwierząt.

PIERWSZY PAROWIEC PRZEZ

ATLANTYK.

Sto lat temu przebył Atlantyk pier­
wszy okręt parowy „Royal-Willam" z A- 

meryki do Europy.

Przestrzeń do zatoki św. W awrzyńca 
do Cowes odbył w ciągu 19 dni. Na te 

czasy była to szybkość zadziwiająca.
W  siedem lat później okręt „Britannia'1 

odbył podróż między Liverpoolem a No­

wym Jorkiem w ciągu 14 dni i 8 godz. 

szukając dróg wyjścia, rozwią­
zań, ratunku. Któż nam tę rękę 
pomocną poda? Znowu książka 
i to nie podręcznik psychologji, 
ale dobra powieść, nowela lub 
dramat. Ze zdziwieniem i ra- 
dosnem wzruszeniem natrafia­
my w niej na uderzające analo- 
gje między losami bohaterów, 
ich przeżyciami, wewnętrznem  
zmaganiem  się —  a naszemi wła- 
snemi, uświadamiamy sobie do­
piero wtedy dostatecznie jasno 
niektóre pobudki naszych wła­
snych posunięć, odsłaniają się 
przed nami tajemnice naszych 
dusz, zrozumiałym staje się mi­
sterny aparat wewnętrzny, przez 
poznanie innych, analizę ich 
myśli, uczuć i czynów zaczyna­
my lepiej poznawać samych sie­
bie, zastanawiać się nad sobą i w  
konsekwencji stawać się lepszy­
mi. Pisarz — obcy, nieznany 
nam człowiek — odtwarza dzie­
je, przeżycia, czyny swych bo­
haterów, obcych, fikcyjnych lu­
dzi, a my w tej analizie moto­
rów psychicznych, w kalejdo­
skopie sytuacji, w wirze walk 
wewnętrznych, w starciach na­
miętności odnajdujemy samych 
siebie. Podczas czytania niekie­
dy aż nas podrywa, tak blizką, 
tak bezpośrednią wydaje nam  
się scena, sytuacja i reakcja na 
nią bohatera. Skłonni jesteśmy 
podejrzewać autora, że nas nie­
dyskretnie podpatrzył. Myśli- 
my, że „z ust nam wyjął 1" to, co 
chcieliśmy powiedzieć — i ni­
gdy nie powiedzieliśmy.

W szerz i wgłąb rozszerza się 
nasza zdolność rozumienia in­
nych i samych siebie. Krzepi 
nas świadomość, że nie my jedni 
doznajemy tych zwątpień, roz­
terek i załamań wewnętrznych. 
Inni ludzie —  wszyscy ludzie —  
doznają ich także, tak na nie 
reagują, tak z nich wychodzą i 
taką z nich korzyść dla siebie 
wyciągają. Znowu uwidocznio­
ny wspólny element ogólnoludz­
ki pobudza w nas krzepiące po­
czucie jedności.

To lepsze, głębsze poznanie 
samego siebie— szczebel ku  pod­
niesieniu się na wyższy poziom, 
winniśmy książce.

Czytajmy więc, bo czytać to 
znaczy poznawać i doznawać, 
stawać się mędrszym, lepszym i 
szlachetniejszym, a tern samem  
—  szczęśliwszym.

Wstąp w szeregi

Ł. 0. P. P.
Od 1905 do 1909 r. przepływano Atlan­

tyk w ciągu 8 dni. W bież. r. okręt „Lu- 

sitanja" przepłynął tę samą przestrzeń 

w ciągu 4 dni, 1 Igodz. 42 min.

NAJW IĘKSZA KSIĘGA ŚW IATA.

W Londynie znajduje się egzemplarz 

Koranu, który jest niewątpliwie najwięk­

szą książką na świecie. Długość tej księ­
gi wynosi 120 cm., szerokość 77 cm. i 

grubość 30 cm. Na każdej stronicy wy­
drukowano 10 wierszy literami długości 

10 cm. Oprawiona jest w okładkę drew­

nianą, obciągniętą brokatem i jest tak 

ciężka, że z trudem może ją udźwignąć 
2 ludzi. Najmniejszy egzemplarz tegoż 

samego Koranu mierzy zaledwie 4X4 

cm.

STATYSTYKA BURZ.

Na podstawie materjału z 300 stacji 
meteorologicznych opracowano interesu­

jące roczne statystyki burz. Na całej zie­

mi bywa 16 miljonów burz rocznie lub 

4.409 dziennie. Biorąc przeciętnie czas 

trwania burzy 1 godzinę, to w każdej 

chwili musi być prawie 1.800 burz w  

w różnych częściach świata.
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a z n ią z a g lą d a ^ n iu 1 0 0 o d c in k ó w  1 -g ro sz o w y c h (n a -  
. • • j - ' i  i .    n i  i  T a­N a d e sz ła z im a , i . ~  ,

c h łó d  i g łó d  d o  iz b  ty c h  n a jn ie sz c z ę ś ­
liw sz y c h , k tó ry c h b e z ro b o tn y m i 
z w ie m y . N ie d o lę ty c h z m n ie jsz y ć , 

to  o b o w ią z e k św ię ty n a s w sz y s tk ich . 
W ła d z e p a ń s tw o w e ro b ią b a rd z o p o ­
w a ż n e  w y siłk i, b y  z a ra d z ić  te m u  z łu , 
je d n a k w o b e c z im y i p o trz e b z n ią  
z w ią z an y c h , p o m o c  w ła d z  rz ą d o w y c h  
je s t n ie w y s ta rc z a ją c ą .  S a m o rz ą d y  z a ś  
m ie jsk i i p o w ia to w y m o g ą p ra c o w a ć  
ty lk o  w  ra m a c h b u d ż e tu , k tó re to  
m o ż liw o śc i z o s ta ły ju ż w y c z e rp a n e .  
A b y u lż y ć n ie d o li m a s , K o m ite t L o ­
k a ln y  F u n d u sz u  P ra cy  w y d a  je  B o n y  
p ra c y  z a n ik o w e w a rto śc i 1 z ł. B o n a ­
m i te m i p o s łu g iw ać s ię m o ż n a p rz y  
z a k u p ie  to w a ru  z a  je d e n  z ło ty . S p rz e ­
d a ją cy p rz y tra n sa k c ji o d c in a ć b ę ­
d z ie d la k u p u ją c e g o je d n o g ro sz o w y  
o d c in e k . R ó ż n ic ę p o m ię d z y w a rto ś ­
c ią  b o n u , k tó ry  p rz y  k a ż d e j tra n sa k ­
c ji z a 1 z ło ty tra c ić b ę d z ie 1 g ro sz  
a c e n ą to w a ru d o p łac a ć n a le ż y p ie ­
n ią d z e m  o b ie g o w y m . P rz y  p rz e d ło ż e -

Z A  K O M IT E T  L O K A L N Y F U N D U S Z U  P R A C Y  
P O W IA T U  W Ą B R Z E S K IE G O :

(— ) K a lk s te in , S ta ro sta P o w ia to w y . (— ) S c h w a rz , B u rm istrz . 
(-) M . Je z ie rsk i. (-) Z . P a sz o tta .(- ) K . R u jn e r . (-) B . S z c zu k a .

N o w a sz k o ła  
m u z y c zn a  
w Wąbrzeźno

W  W ąb rze źn ie tw o rz y s ię z p o c z ą tk ie m  

s ty cz n ia 1 9 3 4 r . sz k o łę m u zy c zn ą p o d k ie ro w ­

n ic tw e m p . D u b ie lli, e m . k ie r, sz k o ły z p ra ­

w e m  n a u c za n ia m u z y k i i śp ie w u n a p o d s taw ie  

św iad e c tw se m in a r ju m  p a ń s tw o w eg o , z w sp ó ł­

u d z ia łem  w y b itn y c h s ił p o m o c n ic z y ch .

U d z ie la s ię le k cy j g ry n a fo r te p ia n ie , h a r-  

m o n ju m , n a sk rz y p c a ch , w io le n cz e li i n a in ­

n y c h  in s tru m e n tac h sm y c zk o w y c h i d ę ty ch . D a ­

le j u c zy s ię teo r ję i h is to r ję m u z y k i, a n a liz ę  

m o ty w ó w m u z y c zn y c h , o c e n ę m u z y k i k la sy cz ­

n e j i lek k ie j.

A że b y ja k n a jw ię c e j u c z n i z g ro m a d z ić d o  

ta k p o ż y tec z n e j n a u k i o p ła ta m ies ię cz n a je s t 

m in im a ln a . L e k c je u d z ie la s ię z reg u ły p o p o ­

łu d n iu i to 2 ra z y w  ty g o d n iu , ta k że w  ra z ie  

p o trz eb y lek c je w ie cz o ro w e —  z e sp o ły m ę sk ie  

lu b ż e ń sk ie —  sy s tem  k la so w y  i in d y w id u a ln y .

C elem  n o w o tw o rz ą ce j s ię sz k o ły m u z y cz ­

n e j je s t: n a u cz a n ie g ru n to w n e j i d o k ła d n e j 

g ry n a in s tru m e n c ie so b ie w y b ra n y m , b e z  

z m ę cz en ia s ię p rzy n a u ce — n a p o d s ta w ie  

w y p ró b o w a n y c h m e to d p e d a g o g ic z n o -m u z y c z - 

n y c h . Z a w sz e teo r ja m u z y k i z a s to so w a n a b ę ­

d z ie d o k a ż d o ra zo w y c h ć w icz eń p ra k ty cz n y c h . 

T e o re ty c z n ie n a u c zo n y m a te rja ł b ę d z ie z a ra z  

p ra k ty c z n ie p rze g ry w an y .

A b y z a in te re so w ać u c z n ia , m a te rja ł m u ­

z y c z n y b ę d z ie ta k u ło ż o n y , ż e sy s te m aty c z n e  

ć w ic ze n ia p rze p la ta n e b ę d ą m iłe m i i p o p u la r-  

n e m i m elo d jam i.

P o p u la rn e ła tw e d o  w y k o n a n ia m e lo d je b ę ­

d ą p rz ed e w szy s tk ie m  w  p ie rw sz e j k las ie w y ­

k o n a n e . P rz y tru d n y c h ć w ic ze n ia ch u c ze ń p a ­

m ię tać m a o te m , ż e o n e s łu ż ą w ła śn ie d o te ­

g o , a że b y m iłe i p o p u la rn e m e lo d je te m  le p ie j 

i p ię k n ie j w y k o n a ć .

W  w ie cz o rk a ch m u zy c zn y c h p rz ek o n a ć s ię  

b ę d z ie m o ż n a o p o s tę p ac h u c zn i.

K to w y k o n a w sk a z ó w k i n a u c zy c ie li, b ę d z ie  

m ia ł tę p rz y je m n o ść m u z y k ą n ie ty lk o sa m  s ie ­

b ie a le i in n y ch ro z w e se lić i p o p e w n y m  c z a­

s ie ta k ż e c iesz y ć s ię k la sy cz n ą m u zy k ą n a ­

sz y c h s ta rsz y ch i m ło d sz y c h m is trz ó w to n ó w .

R o d z ic e , p a m ię ta jc ie ja k p ię k n a je s t m u ­

z y k a d o m o w a i ja k w d z ię c zn e w a m  b ę d ą d z ie ­

c i, g d y p o z w o lic ie im , n a u cz y ć s ię m u z y k i. N ie ­

je d en w ie c z ó r w a m  u p ię k szą i n ie je d n ą tro sk ę  

o d d a lą . N ie o sz cz ęd z a jc ie tę p a rę g ro szy . I le  

raz y s ły sz y s ię d lac ze g o n ie u c zy łem  s ię m u ­

z y k i, c h o c ia ż m ia łe m  d o teg o  o k a z ję —  a le te ­

ra z z a p ó ź n o .

Z a s iąd ź b ra c ie , g d z ie śp iew ają , 

ź li lu d z ie p ie śn i n ie z n a ją .

B liż sz y c h in fo rm a cy j u d z ie la s ię : u l. K o ­

p e rn ik a 6 , u F . D u b ie lli, e m . k ie r, sz k o ły .

G Ł O S  W Ą B R Z E S K I

k ie j  o n y c li n a  p a p ie rz e ) K a sa K o m ite ­
tu  L o k a ln e g o w y p ła c i p re m ję 1 0 g r.

K o m ite t L o k a ln y g w a ra n tu je w y ­
k u p  b o n ó w  k a ż d e g o  d n ia  p rz y  p rz e d ­
s ta w ie n iu  b o n ó w  o  w a rto śc i p rz y n a j­
m n ie j z a 2 0 ,—  z ł o ra z p o n a d to w y ­
k u p p o je d y n c z e g o b o n u  p o trz e c h  
m ie s ią c ac h o d d n ia w y p u sz c ze n ia  b o ­
n u . —  ,

O d c in k i 1 -g ro sz o w e s ta n o w ić b ę ­
d ą  d o c h ó d  K o m ite tu  L o k a ln e g o  F . P ., 
w o b e c  c z e g o  c a łe sp o łe c z eń s tw o  w in ­
n o p o sta ra ć s ię o to , b y  b o n y  p ra c y  
b y ły ja k n a jc zę śc ie j w  o b ie g u , g d y ż  
w  te n sp o só b p rze z s ta łe z m n ie jsz e ­
n ie s ię w a rto śc i b o n ó w , K o m ite t L o ­
k a ln y  F u n d u sz u P ra c y u z y sk a ś ro d ­
k i n a z a tru d n ie n ie b e z ro b o tn y c h .

K o m ite t L o k a ln y  F u n d u sz u  P ra c y  
m a  n a d z ie ję , ż e  sp o łe c z eń s tw o  w  z ro ­
z u m ie n iu  c ię ż k ie j d o li b e z ro b o tn y c h ,  
p o p rz e je g o z a m ierz e n ia , s tw a rz a ją c  
p rz e z to  trw a łe p o d s ta w y  d la  z a tru d ­
n ie n ia  b e z ro b o tn y c h .

I WIADOMOŚCI POTOCZNE]
Wąbrzeźno d n ia 7 g ru d n ia 1 9 3 3  r .

— B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O P A P IE S K IE ,  

D o sz ło d o  n a sz e j w ia d o m o śc i, ż e w  ty ch  d n iac h  

Dyrektor tut. Gimnazjum, p. Jan Bulanda o trz y ­

m a ł z e S to licy A p o s to lsk ie j b ło g o s ła w ie ń s tw o  

O jc a Ś w ię te g o  z d a tą 1 3  lis to p a d a 1 9 3 3 r .

—  N A B O Ż E Ń S T W O d la P o la k ó w -ew a n g e-  

lik ó w  o d b ęd z ie s ię w  p o lsk im  ję zy k u w d n iu  

1 0 b m . w  g m ac h u b . sz k o ły w y d z ia ło w e j, p o łą ­

c z o n e z K o m u n ją św .

N ab o ż e ń s tw o o d p raw i k s . p a s to r D an ie lc zy k  

z G ru d z ią d z a .

-  Z B IE G Ł Z Z A K Ł A D U W Y C H O W A W ­

C Z E G O . L ew an d o w sk i E d m u n d , p rz eb y w a ją c y  

w  z a k ła d z ie w y c h o w a w cz y m  w  S z u b in ie , z b ieg ł 

i p rze b y w ał u  .sw e j ro d z in y w  N ie lu b iu . P o lic ja  

p rz y c h w y c iła z b ie g a i o d s ta w iła g o d o z ak ład u  

w  S z u b in ie .

—  M R Ó Z N IE C O Z E L Ż A Ł . P o k ilk u d n io ­

w y c h s iln y c h m ro z a c h n a s tąp iło  w  p o n ie d z ia łe k  

w iec zo rem  le k k ie z ac h m u rze n ie , n a sk u tek c z e ­

g o n a leż a ło o c z e k iw a ć p o d w y ższ e n ia s ię te m p e ­

ra tu ry . R z ec z y w iśc ie w  d n iu w cz o ra jsz y m  m ró z  

n ie co z e lża ł, a —  ja k d o n o szą  —  „ b ie g u n z im ­

n a ” p rz e su w a s ię n a z a c h ó d . W e d łu g d z is ie jsz e ­

g o k o m u n ik a tu m e te o ro lo g icz n e g o m o ż em y s ię  

sp o d z ie w ać d a lsz e g o sp a d k u m ro zu i d ro b n y c h  

o p a d ó w  śn ie ż n y c h .

—  W Ł A Ś C IC IE L O M  D O M Ó W  p rzy p o m in a ­

m y o b o w ią ze k o c z y sz c za n ia c h o d n ik ó w  z e śn ie ­

g u i lo d u . W  m y śl o d n o śn y c h p rz e p isó w  c h o d ­

n ik i m u sz ą b y ć o c z y szc z o n e d o g o d z . 8 -m e j 

ra n o . W  c za s ie ty m  b o w ie m  u d a ją s ię d z ie c i d o  

s z k ó ł i w o b e c w z m o ż o n e g o ru ch u u licz n e g o ła ­

tw o o n iesz cz ęś liw y w y p ad e k . P o lic ja sp isu je  

p ro to k ó ły n a o p ie sz a ły ch w ła śc ic ie li d o m ó w .

— Na dożywianie biednych dzieci o fia ro w a li: 

k u p ie c p . L e w a n d o w sk i W in ce n ty p ó ł c tr. so li, 

p ó ł c tr . k a sz y  i p ó ł c tr. ry ż u .

W y ż e j w y m ie n io n y m  w y raż a m y z a o fia ry  

se rd e cz n e „ B ó g z ap łać ” .

P ro s im y o d a lsz e d a tk i. Z g ło sz en ia n a p rz y ­

ję c ie d z ie c i n a o b iad y p rz y jm u je k ie ro w n ik  

sz k o ły p o w sz . m ę sk ie j.

Za Komitet:
f—) J. Nałęcz, prezes

(—) L. Dydekowa, skarbniczka 

(—) H. Sigurska, skarbniczka 

. —  B IE D N E D Z IE C I N A O B IA D Y P R Z Y ­

JĘ L I p , p .: D r. P io tro w sc y , G a sz y ń sc y Z y g m u n ­

to w ie , D r. W ila m o w sc y , G o g o le w scy i S z y m a ń ­

sc y F ra n c isz k o w ie .

—  W Ę G IE L D L A  IN W A L ID Ó W  P O Z N I­

Ż O N E J C E N IE . Członkom Pow. Koła Związku 

Inwalidów Woj. R. P. p o d a je s ię d o w ia d o m o ­

śc i, ż e w ę g ie l p o  z n iżo n e j c e n ie  n a d sz e d ł i ta k o ­

w y  o d e b rać m o ż n a u  k o l. sk a rb . G o g o le w sk ie g o .

(—) Skrzypczak, prezes 

(—) L. Redlak, sekretarz

—  B E C Z K A Ś M IE C H U  —  „KRÓ- 

LOW A PRZEDMIEŚCIA". J u ż  p o ra z  

trz e c i p o d a je m y d o w iad o m o śc i, ż e w  n a jb liż ­

sz ą n ie d z ie lę , t , j . d n ia 1 0 b m . o g o d z . 2 0 -te j w  

sa li p . K lim k a w y staw io n y b ę d z ie w sp an ia ły  

w o d ew il w  p ię c iu  d łu g ic h  a k tac h  p . t . „ K R Ó L O ­

W A  P R Z E D M IE Ś C IA ” . —

Je s t to jed e n  z n a jw e se lsz y c h d ra m ató w  K . 

' K ru m ło w sk ie g o , s ły n n eg o n a c a łą P o lsk ę a rty ­

s ty —  w eso łk a .

„Królowa Przedmieścia" — to re w  ja w sp a ­

n ia ły ch  ty p ó w  k ra k o w sk ic h , n a d w iś la ń sk ic h : o d  

p ię k n e j, p o ry w a ją ce j śp ie w e m  i u ro d ę M a ń k i 

d o w ie cz n ie „ z ag a z o w a n e g o ” , n o c n e g o s tró ż a  

G o m ó łk i. —

P rze b a rw n e s tro je , n a d z w y c za jn a o rk ie s tra  

sy m fo n icz n a 6 7 p . p . z B ro d n icy , k tó rą tu t.  

m iesz k a ń c y m ie li m o ż n o ść ju ż p o z n ać , p io se n k i 

try sk a ją c e fo n tan n ą h u m o ru , a św ie tn ie m a lu ją ­

c e c h a ra k te ry  i ż y c ie m ie sz k ań c ó w  p rze d m ieśc ia  

K ra k o w a , n a d zw y cz a jn a g ra 7 0 a rty s tó w p o d  

k ie ro w n ic tw em p . p o ru c z n ik a E m ila D a w id o -  

w ic za , d a w id zo m  i s łu c h a cz o m  p e łn e z a d o w o ­

len ie ; w sz y scy też w y jd ą z „ p rzy b y tk u śm ie ­

c h u " , ja k im  s ię s tan ie sa la p . K lim k a n a c z as  

p rze d s taw ie n ia , p e łn i ra d o śc i, w erw y i o c h o ty  

d o ż y c ia :

W ię c też  k a ż d y :

„Kto chce żyć wesoło, 
mile spędzić czas, 
niech do sali „Klimka" 

z nami idzie wraz!
Wnet odzyska humor, 
zniknie smutku ćma, 
i powie, że życie 

wielką wartość ma".
„JAPONKA"

—  „ D Z IE C I W D O W Y ", K . S . „ P o m o rz a n - 

k a “ w y staw i y y W ą b rze ź n ie w  sa li p . K lim k a  

p o ra ź d ru g i p ięk n ą sz tu k ę te a tra ln ą „ D z ie c i 

W d o w y ” —  i to w  d n iu 8 b m . (św ię to ) . T e n , 

k to n ie w id z ia ł je sz cz e te g o p rz ed s taw ie n ia  

—  n a p e w n o p o sp ie sz y w  d n iu 8 b m . n a sa lę p . 

K lim k a .

—  A K A D E M JA  M A R JA Ń S K A . D n ia 8 g ru ­

d n ia o g o d z . 1 1 -te j S o d a lic ja M a rja ń sk a , u rzą ­

d z a w a u li g im n az ja ln e j a k ad e m ję , z o k az ji 

p rzy ję c ia n o w y ch so d a lisó w  (k tó re o d b ę d z ie s ię  

w  k o śc ie le p a ra fja ln y m  o g o d z . 8 .3 0 ) o ra z św ię ­

ta P a tro n k i so d a lic y jn e j N ajśw . M a rji P a n n y .

N a p ro g ra m  sk ła d a ją s ię : w p ro w ad z en ie n o ­

w y c h so d a lisó w , re fe ra t, re cy tac ja , d e k la m a c je ,  

u tw o ry m u zy c zn e , p ie śn i so d a lic y jn e itp .

N a o b ie p o w y ższ e u ro c z y s to śc i z ap ra sza ją ,  

ro d z icó w  n o w y c h so d a lisó w , w sz y s tk ic h c z c ic ie ­

li N a jśw . M a rji P a n n y , b y ły c h c z ło n k ó w  n a sze j  

S o d a lic ji, o ra z w sz y s tk ic h p rz y ja c ió ł m ło d z ież y .

Z arzą d i S o d a lis i.

Z powiatu
—  K S IĄ Ż K I. (B rak  o św ie tlen ia ) . M ie szk a ń cy  

K sią ż ek d o n o szą n a m  o p e w n e g o ro d z a ju n ie d ­

b a ls tw ie z e s tro n y ta m t. p o c z ty . M ian o w ic ie  

b rak o św ie tle n ia p o w o d u je tru d n o śc i w  o d sz u ­

k a n iu sa m e j p o c z ty w  g o d z in a ch w ie c z o rn y c h . 

R ó w n ie ż i sc h o d y w  k o ry ta rz u n ie są o św ie t­

lo n e , g d z ie b a rd z o ła tw o  o n iesz cz ęś liw y  w y p a ­

d e k . —

W ład z e o d n o śn e w in n y s ię z a jąć tą sp ra w ą  

i w p ły n ą ć n a ta m t. p o c z tę , c e lem  u su n ię c ia n ie - 

d o m ag a ń .

—  Z A S K O C Z . (Z e b ra n ie o sa d n ik ó w ). D n ia 3  

g ru d n ia b r, o d b y ło s ię w  Z a sk o c zu z e b ran ie o -  

sa d n ik ó w  z u d z ia łe m  p . p o s ła R zą sy .

P o z a g a je n iu z eb ran ia p rz ez p . W itk o w sk ie ­

g o z a b ra ł g ło s o b y w a te l P a lu ch F ra n c isz e k i 

p rze d s taw ił w y siłk i P o m . Z w . O sad n . a sz c ze ­

g ó ln ie je g o p re ze sa p o s ła R z ąsy p o c z y n io n e u  

w ła d z , b y u m o żliw ić o sa d n ik o m p rz e trw a n ie  

c ięż k ie g o  o k re su  g o sp o d arcz eg o . W  k o ń c u  z aa p e ­

lo w a ł d o  z eb ran y ch , b y  w sz y sc y s tan ę li d o p ra ­

c y w  o rg an iza c ji.

P o  n im  w  d łu ższ em  p rz e m ó w ien iu  p o se ł R z ą ­

sa p rz ed s ta w ił c ię ż k ie p o ło ż en ie o sa d n ic tw a i 

jeg o p o s tu la ty  z je d n e j s tro n y , z d ru g ie j ro zp o ­

rz ą d ze n ia R z ą d u p rz y n o sz ąc y c h ro ln ic tw u a w  

sz cz e g ó ln o śc i o sa d n ic tw u  u lg i c h o c ia ż n iew y s ta r ­

c z a ją c e , je d n a k u m o ż liw ia ją ce m u p rz e trw a n ie  

n a sw y m  w a rsz tac ie p ra c y .

W  k o ń c u p o d k re ś lił , ż e c z y n n ik i m iaro d a jn e  

w o je w ó d z k ie d o ce n ia ją w ie lk ą ro lę o sa d n ic tw a  

n a P o m o rz u  i w  m iarę m o żn o śc i ro b ią w szy s tk o , 

b y  u m o żliw ić m u  sp e łn ie n ie p rzy ję ty c h  o b o w iąz ­

k ó w . —

Z o rg a n izo w a n a , rze cz o w a w sp ó łp ra ca z R z ą ­

d e m  m o ż e je d y n ie s tw o rz y ć d la w szy s tk ich  

sz cz ę śliw e ju tro . G o rą c e m i o k la sk a m i z e b ra n i 

p o d z ięk o w a li m ó w c y . N a s tę p n ie o m ó w io n o b o ­

ląc z k i p o sz c z e g ó ln y c h o b y w a te li.

P re ze s W itk o w sk i p o d z ię k o w a n iem p o s ło w i 

R zą s ie z a w y c z erp u ją ce in fo rm ac je z ak o ń c zy ł  

z eb ran ie .

— ■ O S T R O W IT E . (K o n ie p rz e jec h a n e p rze z  
p o c ią g ). W  c z w arte k , ra n o o g o d z . 8 -m e j w y ­
jec h a ł w  p o le c z te rem a k o ń m i ro b o tn ik d z ier­
ż a w c y p le b a n k i —  K ru ży c k ie g o , D ro g a , k tó rą  
je ch a ł ó w  ro b o tn ik p ro w ad z i p rz ez to r k o le jo ­
w y , n ie za b e z p ie c zo n y  ż ad n ą b a rj  e rą . G d y  ro b o t-
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n ik w je c h a ł z k o ń m i n a to r, n a g le n a d je c h a ł  
p o c ią g z d ą ża jąc y z B y d g o sz cz y d o B ro d n ic y , 
n a je żd ż a jąc n a p ie rw sz ą p a rę k o n i. Je d en k o ń  
u d e rz o n y lo k o m o ty w ą o d rz u co n y z o s ta ł d o ro ­
w u i z a b ity n a m ie jsc u , a d ru g i d o s ta ł s ię  -p o d  
k o ła lo k o m o ty w y , k tó re  w lo k ły  z w ie rz ę  n a  p rze ­
s trz e n i k ilk u d z ie s ięc iu m e tró w . P o c iąg z a trz y ­
m an o , a b y z p o d k ó ł w y d o b y ć o k ro p n ie ro z ­
sz a rp an e g o k o n ia . P o z o s ta łe d w a k o n ie z o s ta ły  
p o w aż n ie p o k a le cz o n e . K to  w  ty m  w y p a d k u  p o ­
n o s i w in ę , w y k a ż e ś le d z tw o p ro w a d z o n e p rz ez  

p o lic ję . —

Kowalewo
—  K O W A L E W O . (P o ża r) . D n ia 2 8 u b . m . 

w  m iesz k a n iu lo k a to rk i A n n y  T y c o w ej w y b u ch ł  

p o ż a r, k tó ry p o k ró tk im  c za s ie u g a sz o n o . P o ­

w o d em  p o ż a ru b y ło n ie szc z e ln e z a m k n ię c ie  

d rzw icz ek , p rz ez c o w y p a d ły n a p o d ło g ę ż arzą ­

c e s ię w ęg le i w z n iec iły o g ie ń . S z k o d y  o b lic za  

s ię n a 1 0 0 z ł .

—  R O Z P O C Z Ę C IE M IS JI Ś W . W e w to rek  
ro zp o c zę ła s ię w  K o w a le w ie M is ja św ., k tó rą  
p ro w a d zą O . O . Je zu ic i. L u d n o ść tu te jsz a tłu m ­
n ie u c z ę sz cz a n a p ię k n e k a z an ia O . O , m is jo n a ­
rzy . M is ja p o trw a d o p rzy sz łe j so b o ty .

—  K O W A L E W O . Z n a le z io n o tu z w ło k i ż e ­

b ra k a F ra n c isz k a Ż u ła w sk ie g o , la t 5 5 . Ja k  w y ­

k a za ły d o c h o d z e n ia , b y ł o n u m ie sz c z o n y w  

P rz y tu łk u S ta rcó w  w  W ąb rze źn ie i o d d a lił s ię  

sa m o w o ln ie . B łą k a ł s ię o n d łu ż sz y c z a s w  o k o ­

lic y K o w ale w a i w resz c ie z m arł w sk u tek w y ­

c ie ń cz en ia .

Golub
—  C E N Y T A R G O W E , N a o s ta tn im ta rg u  

p łac o n o z a 1 fu n t m a sła 1 ,2 0 — 1 .4 0 ; litr śm ie ­
tan y 1 z ł.; m e n d el ja j 1 ,7 0 — 1 ,8 0 z ł.; k u rc zę ta  
sz tu k a 0 ,6 0 — 1 ,2 0 z ł.; k u ry 2 ,0 0 — 2 ,5 0  z ł.; k a cz k i  
3 ,0 0 — 4 ,0 0 z ł. sz tu k a ; ja b łk a 0 ,2 0 — 0 ,4 0 z ł. fu n t; 
c e b u la 0 ,1 0 — 0 ,1 5  z ł. fu n t; k a p u s ta 0 ,1 0 — 0 ,2 5 z ł. 
g łó w k a , b u rac z k i c ze rw o n e 0 ,1 0 z ł. fu n t; m a r­
c h ew 0 ,1 0 z ł. fu n t; ry b y m o le 0 ,2 5 — 0 .3 0 z ł. 
fu n t; d u ż e 0 ,7 0 z ł. fu n t; sz c zu p a k i 1 ,—  z ł. f .

Dobrzyń n. Drw.
X  Dobrzyń n. Drw. (D w ó c h g a g a t-  

k ó w  p o d k lu cz em .) W  u b . c z w a rte k  

sz ere g sk lep ó w  sp o ży w c zy c h i re s ta u -  
ra c y j d o b rz y ń sk ic h o d w ie d z iło d w ó c h  

„ m ło d z ie ń c ó w ", k tó rzy  k a z a li p o d a ć so ­

b ie sm a k o ły k i, sp o ż y w ają c je n a m ie j ­

sc u . P o  ic h  sp o ży c iu p o d z ię k o w a li g rz e ­

c z n ie g o sp o d a rz o w i, m ó w iąc ż e z a p ła cą  

ju tro . W  te n  sp o só b z d o ła li p o m y s ło w i 

o sz u śc i n a b ra ć sz e re g p o w a żn y c h  w ła ś ­

c ic ie li sk lep ó w  sp o ży w c zy c h i re s tau ra -  

c y j. A le n ie d łu g o c iesz y li s ię a m a to ­

rz y „ ta n ich ” sm a k o ły k ó w d o b ry m  a p e ­

ty te m . O  p o w y ższ em  d o n ie sio n o p o lic ji, 

k tó ra te g o sa m e g o d n ia p rz y c h w y c iła  

ic h  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  i o d p ro w a d z iła  

d o  u la , g d z ie sp o k o jn ie b ę d ą  m o g li m a ­
rz y ć o d o b ry c h  sm ak o ły k a c h  i n a iw n y c h  

w ła śc ic ie la ch sk lep ó w d o b rzy ń sk ich . 

B y li to Ja m ró z W a le n ty  i W y d rz y ń sk i  

W ła d y sła w , o b a j z G o lu b ia .

X  Z karty żałobnej. W u b ie g łą ś ro ­

d ę o d b y ł s ię u ro c zy s ty  p o g rz e b z a słu ż o ­

n e g o s traż a k a tu t. S tra ży P o ż a rn e j  

Ś la ży ń sk ie g o A n to n ie g o z D o b rz y n ia  

p rz y  w sp ó łu d z ia le  o rk ie stry  s traż a ck ie j.  

N a d g ro b em  z a s łu ż o n e g o s traż a k a , k tó ­

ry p rz ez 3 0 la t p o św ię c a ł s ię p ra c y  

s tra ż ac k ie j, p rz e m a w ia ł p re z es tu t. 
S traż y P o ż a rn e j p . L e o n W a rsz e w sk i,  

k tó ry w  se rd e cz n y ch s ło w ac h p o d k re ś ­

lił p o św ię c e n ie s ię z m a rłe g o w  ra to w a ­

n iu  d o b y tk u  sw y c h  b liź n ic h , d a jąc  p rz y ­

k ła d  in n y m . C z e ść Je g o  p a m ięc i!

X  Bójki w czasie jarmarku. O sta tn i  

ja rm a rk d o b rz y ń sk i b y ł w id o w n ią 2 -c h  

k rw aw y c h b ó je k z ło d z ie jsk ic h . N ie ja c y  

K w ia tk o w sc y Ja n i W a cła w (o jc ie c z  

sy n e m ) z S itn a , p o w , lip n o w sk ie g o , o ra z  

S a rn o w sk i Ja n z N o w o g ro d u , p o w , ry ­

p iń sk ie g o  w y w o ła li p o m ię d z y  so b ą b ó j­

k ę n a tle p o ra c h u n k ó w  o so b is ty ch . B ó j­

k a ta m ia ła ró w n ie ż n a c e lu  w y w o ła n ie  

z a m ie sza n ia w śró d s trag a n ia rz y , z k tó ­

re j sk o rz y sta lib y p o m y s ło w i z ło d z ie j  a -  

sz k o w ie d la sw e j z a w o d e w j ro b o ty .  

A le c z u jn a p o lic ja d o b rzy ń sk a o d p ro ­

w a d z iła z a c ie trz e w io n y c h z ło d z ie j  a sz -  

k ó w  d o „ k o z y ” , g d z ie b ę d ą m ie li d u ż o  

c z a su n a o c h ło n ię c ie z w o jo w n ic ze g o  

z a p a łu w  c za s ie ja rm a rk u , K w ia tk o w ­

sk ie m u Ja n o w i, ja k o z a w o d o w e m u z ło ­

d z ie jo w i, p o lic ja o d e b ra ła b y k o w ie c z a ­

k o ń c z o n y ż e laz e m , k tó ry m p o s łu g iw a ł 

s ię w  c z a s ie b ó jk i,

X  Dwaj zawodowi złodzieje: Z ie ­

liń sk i A n to n i z D o b rz y n ia i K ru sz e w ­

sk i A n to n i z T rą b in a g m . P ło n n e n a -  

p a d li n a p rz ec h o d z ąc e g o S z y jk o w sk ie g o  

n to n ieg o  z D o b rz y n ia , k tó re g o  d o tk liw ie
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T ępien ie m ietlicy w  ozim inach .
N a ziem iach podm okłych lub w il­

gotnych w ystępuje w ozim inach w  
dużych ilościach mietlica. W  la tach  
obfitu jących w 'ok resie w iosennym  
w deszcze w ystępuje m ietlica nie 
tylko w oziminach, lecz pojawia się 
również w owsie. S zczególn ie daje  
się m ietlica w e znaki zbożom  niedo ­
stateczn ie zw artym , a na nadm iern ie  
w ilgo tnych glebach przerasta często  
ozim iny naw et w tedy , kiedy sto ją  
one dość dobrze i. są w zględnie gęste.

Mietlica jest bardzo odporna na 
brak wapna w  gleb ie , a naw ożenie  
azotowe sprzy ja je j, jak każdej roś­
lin ie należącej do grupy traw .

W „D eutsche L andw irtschaftli-  
che P resse“ ogłosił niedaw no D r. 
K urt M eyer-H erm ann w ynik i do ­
św iadczeń z tęp ien iem  m ietlicy .

S tosow ał on m ianow icie zasilanie  
ozim in naw ozam i azo tow em i, w ycho ­
dząc z założen ia , że dodatek azo tu  
pobudzi do lepszego rozrostu zboże, 
które w tedy zdusi m ietlicę .

O kazało się jednak , że nie w szy ­
stk ie naw ozy azo tow e przyczyniały  
się do zaduszen ia m ietlicy w  ozim i­
nie.

Jedynie azotniak nieolejowany 
spełnił pokładane nadzieje, działał 
bowiem zabójczo na korzenie miet­
licy i w e w szystk ich dośw iadcze ­
niach w ym ienionego poprzednio au ­
to ra dał najlepsze w ynik i, przew yż ­
szając w  tym  w ypadku  azo tn iak ole- 
jow any i inne naw ozy .

pobili. K ruszew ski uderzy ł S zyjkow - 
sk iego w głow ę bykow cem , zakończo­
nym  V 2 kg , ciężark iem . W  obronie S zyj- 
kow skiego stanęli zięć jego K ow alsk i, 
który odebrał K ruszew skiem u jego  
bandyckie narzędzie . Z anim nadeszła  
policja bandyci zb ieg li.

Brodnica
X Przedhistoryczne cmentarzysko 

w lasku miejskim pod Brodnicą?

D ow ództw o 67 pp . przystąp iło w  
ostatn im  czasie do ogrodzen ia strzeln icy  
garn izonow ej w lasku m iejsk im . P rzy  
kopaniu dołów  do słupów ogrodzen ia  
natrafili żo łn ierze na urny kam ienne ze  
szczątkam i kości spalonych zw łok . F akt 
ten w skazuje na to , że na teren ie dzi­
siejszego lasku m iejsk iego znajdu je się  
cm entarzysko z czasów przedhisto rycz ­
nych . O  odkryciu zaw iadom iono  w ładze 
konserw atorsk ie przy U rzędzie W oje­
w ódzkim P om orsk im , które niew ątp li­
w ie w drożą szczegółow e badania w yko ­
palisk i terenu ,

P rzy te j okazji pouczam y szerok i 
ogół, że w wypadku natrafienia przy 
kopaniu, budowie itp. na zabytki histo­
ryczne należy natychmiast prace przer­
wać, miejsce zabezpieczyć i donieść o 
odkryciu najbliższemu posterunkowi 
PP., kótry zamelduje o tern władzom 
administracyjnym. W żadnym wypadku 
nie wolno czynić poszukiwań na własną 
rękę, ani też przywłaszczać sobie prze­
dmiotów znalezionych (np. starych mo­
net, urn itp.), gdyż byłoby to pospoli- 
tem przestępstwem.

W ykopaliska tego rodzaju , jakkol­
w iek zw ykle nie przedstaw iają w artości 
m aterjalnej, —  posiadają jednakże czę­
sto w ielką w artość naukow ą.
!

Z całej Polski
—  K O Ś C IE R ZY N A . (O dechce się m u obra­

żać), Z a obelżyw e odezw anie się o narodzie pol­

sk im skazany został przez sąd na 8 m iesięcy  

w ięzien ia i 150 zł. grzyw ny ro ln ik A lojzy G rul- 

kow ski z W ydzydzów , pow . kościerski.

—  K A R TU Z Y . (Zm arł w skutek goło ledzi).

W skutek goło ledzi poniósł śm ierć w  M iechu- 

cinie , pow , kartuzk i ro ln ik F abian C ym an pod ­

czas goło ledzi poślizgnął się tak nieszczęśliw ie ', 

że upadając na ziem ię uderzy ł głow ą o ziem ię, 

doznając pęknięcia czaszki, C ym an w dw ie go ­

dziny po w ypadku zm arł.

P am iętać jednak należy , że azot­
niak wysiewać można tylko na zu­
pełnie suche rośliny, bez śladu wody 
i rosy. Im  m niej azo tn iaku osiądzie  
na liściach roślin , tern pom yśln iejsze  
będą w ynik i.

Jeśli jest nadzieja na piękną po ­
godę można zastosować mieszaninę 
azotniaka nieolejowanego z kainitem 
pylastym. D ziałan ie te j m ieszan iny  
okazało się lepsze od działan ia w y ­
m ienionych naw ozów daw anych o- 
sobno .

C hodzi jeszcze teraz o w ybór 
w łaściw ej pory dla rozsiew u naw o ­
zów. Przy wczesnym siewie ozimin 
można podzielić dawkę azotniaku na 
dwie części, dając go 80— 100 kg na  
ha na 3— 6 tygodni po w zejściu zbo ­
ża, a drugą taką sam ą ilość należy  
rozsiać  w czas na  w iosnę  lub  na  przed-  
iw iośn iu (w  lu tym ). B aczyć ty lko  trze ­
ba, by siać azotniak na suche rośliny.

D opuszczalny jest siew w czasie  
suchych m rozów , kiedy niem a szro ­
nu na zbożu .

P rzy późnych ozim inach lub w  
razie opuszczen ia naw ożenia jesien ­
nego , należy na przedw iośn iu lub  
w czas na w iosnę rozsiać całą daw kę  
azo tn iaku , tj. 150— 200 kg na ha.

G racow anie zbóż, częstsze zbrono- 
w anie pszen icy , a przedew szystk iem  
osuszan ie pól przyczynia się rów nież  
pow ażnie do w yniszczen ia m ietlicy .

A. M.

. A pel
IN W A LID Ó W  W O JEN N Y C H W , P . D O

O B Y W A TE L I P O W IA TU W Ą B R ZE S K IE G O .

A by dać m ożność raz do roku w  dzień uro ­

czystości W igilji B O ŻE G O N A R O D Z EN IA  

skupien ia się ofiarom  w ojny pod w spólną choin ­

kę, pozw alam y zw rócić się tą drogą jako orga­

nizacja która przy jęła od zaran ia sw ego istn ie­

nia zasadę, trosk liw ej opiek i i pom ocy Inw ali­

dom w ojennym do S zanow nego O byw atelstw a  

o przy jście nam  w  naszej trudnej i ciężk iej pra­

cy z pom ocą m aterjalną. N iew ątp liw ie odczuw a  

się dziś w szędzie brak i jednakże dla tych któ ­

rzy sw ą krew dla w yzw olen ia O jczyzny przele­

w ali pozostan ie przecież jeszcze na m ały da ­

tek. —

Z a łaskaw ą życzliw ość S zan. O byw atelstw a i 

za złożone ofiary , sk ładam y najserdeczniejsze  

podziękow anie.
Z arząd .

Informacje
Czy zgłoszenie przemysłu uprawnia 

rzemieślnika do rozpoczęcia wykony­
wania przemysłu?

W niektórych władzach utarła się 
praktyka, że rzemieślnikom zgłaszają­
cym rozpoczęcie wykonywania rzemio­
sła, mimo przedłożenia dokumentów, 
wymaganych art. 144 ust. przem. z 7. 
6. 1927 (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 468, 
zabrania się rozpoczęcia wykonywania 
rzemiosła aż do otrzymania karty rze­
mieślniczej. Zdarzyły się nawet wypad­
ki ukarania za rzekome nielegalne wy­
konywania rzemiosła. Praktyka ta jest 
mylna i sprzeczna z wyraźnem brzmie­
niem ustawy przem. Po myśli art. 7, 
135, 144 ust. przem. uprawnienie do 
prowadzenia przemysłu rzemieślniczego 
nabywa się z chwilą doniesienia o roz­
poczęciu prowadzenia przemysłu rze­
mieślniczego władzy 1 insi. Wynika to 
też z wyraźnego brzmienia art. 147, 
który mówi, że Władza przemysłowa 
w ciągu 30 dni, licząc od dnia zgłosze­
nia, wyda kartę rzemieślniczą, jeżeli 
zgłaszający wykazał uzdolnienie zawo­
dowe w myśl przep. art. 145, 146, w 
przeciwnym razie zabroni im dalszego 
prowadzenia rzemiosła, podając moty­
wy.

Wiek uczniów szkół zawodowych.

P rzep isy o organ izacji szkół zaw o ­
dow ych opracow ane przez m inisterstw o  
ośw iaty , w prow adzają gran ice w ieku  
uczniów  kształcących się w  poszczegól­
nych zaw odach , D o szkół zaw odow ych  

typu gim nazjalnego przy jm ow ani będą 
uczniow ie, liczący eonaj  m niej la t 14 , 
najw yżej zaś la t 20 .

Kalendarzyk podatkowy 
na grudzień

W  grudniu przypadają płatności następu ją ­

cych podatków :

do 15 grudnia — zaliczka m iesięczna do  

państw ow y podatek przem ysłow y w w ysokości 

obro tu , osiągn iętego w listopadzie b , r, przez  

przedsięb iorstw a handlow e I i II kat. i przem y ­

słow e od I— V kat., prow adzące praw id łow e  

księgi handlow e oraz przedsięb iorstw a spraw o ­

zdaw cze.
Do 15 grudnia — czw arta rata zryczałtow a­

nego podatku przem ysłow ego od obro tu , osiąg ­

niętego w  1933 r. w  ciągu 7 dni od daty potrą­

cen ia państw ow y podatek dochodow y od upo ­

sażeń służbow ych , em ery tur i w ynagrodzeń za  

najem ną pracę w raz z dodatk iem  kryzysow ym .

Do 15 grudnia — zaliczka m iesięczna na  

poczet nadzw yczajnego podatku od niek tórych  

zajęć zaw odow ych , w w ysokości należnej od  

dochodu , osiągn iętego w listopadzie br. przez  

kom orn ików , pisarzy hipo tecznych i rejentów .

W  grudniu upływ a term in ostateczny w yku ­

pyw ania św iadectw przem ysłow yc na 1934 rok  

przez poszczególne przedsięb iorstw a.

P onadto w grudniu płatne są podatk i odro ­

czone, rozłożone na raty , których term in płat­

ności przypada w tym okresie oraz te podatk i, 

na które płatn icy otrzym ali nakazy płatn icze  

z term inem w grudniu .

Ruch towarzystw
— B aczność B ractw o S trzeleck ie . W czw artek dn . 

7 bm . o godz. 7 ,30 w iecz. odbędzie się u p . N apierały  

(daw n, sk ład kolon jalny S t. K lim ek) ul. G rudziądzką  

nadzw yczajne zebran ie.
Z pow odu bardzo w ażnych spraw , przybycie w szy ­

stk ich B raci konieczne. Z arząd .

—  B A C ZN O Ś Ć S O K O L I! W  czw artek dnia  

7 bm - o godz. 8-m ej na sali drh . K lim ka odbę­

dzie się m iesięczne zebran ie. Z pow odu w ażnych  

spraw przybycie w szystk ich członków koniecz­

ne, —  Z A R Z Ą D .

—  Z E B R A N IE O S A D N IK Ó W . D nia 8 grud ­

nia br. o godz, 12 w południe odbędzie się w  

W ąbrzeźn ie na sali hotelu „D w ór W ąbrzesk i" 

(u p . K lim ka) zebran ie P om orsk iego Z w iązku  

O sadników R olnych i Z w . Z aw . R oln . z całego  

pow iatu w ąbrzesk iego z następu jącem porząd ­

kiem obrad :

1) S praw ozdanie Z arządu za ostatn i okres,

2) S praw a obniżk i w aloryzacji renty ,

3) R eferat G ospodarczy ,

4) D yskusja nad referatem ,

5) W olne w niosk i.

O becność w szystk ich osadników zorgan izo­

w anych w Z w iązku , konieczna.

Z a Z arząd :

(—) Romuald Wasilewski, prezes 

(—) Jan Kaniewski, sekretarz

—  P L E N A R N E Z EB R A N IE K oła Ś rodow i­

skow ego B B W R . przy Z akładach G raficznych  

B . S zczuki odbędzie się w sobotę , dnia 9 bm . 

o godz. 20-tej w  lokalu p . K lim ka, N a porząd ­

ku obrad bardzo w ażne spraw y. P rzybycie  

w szystk ich członkiń i członków bezw zględnie 

konieczne.
Z arząd ,

— B aczność P ow stańcy i W ojacy O . K . V IIT . —  

P laców ka W ąbrzeźno! N adzw yczajne W alne Z ebran ie  

odbędzie się w  piątek , dnia 8 bm . o godz. 15-tej (3-ciej 

po poi.) w m ałej salce p . S zym ańsk iego . —  N a zebra­

n iu om ów ione zostan ie ostateczn ie ubezpieczen ie po ­

śm iertne, oraz sp isan ie i podpisan ie deklaracji ubez­

p ieczonego . U bezpieczen ie rozpoczyna się od dn . 1 li­

stopada br. P rzy podpisan iu deklaracji odrazu po ­

bierane będą sk ładk i ubezpieczen iow e za listopad

i grudzień br. Z arząd .

— Z ebran ie L egji Inw alidów W ojennych R . P . —  

W niedzielę , dnia 10 grudnia br. o godz. - 12-tej odbę­

dzie się w lokalu p . W . M arkuszew skiego zebran ie  

m iesięczne L egji Inw alidów W ojennych W . P . im . 

G en. J. S ow ińsk iego . — P rzybycie w szystk ich człon ­

ków jest konieczne. Z arząd .

— Z ebran ie K ola R obotn iczego B . B . W . R . —  

W  dniu 6 bm ., tj. w środę, odbędzie się zebran ie K o ­

ła R obotn iczego B . B . W . R . w W ąbrzeźn ie o godz. 

18-tej w dużej sali hotelu pod „O rłem “ , na które u  

przejm ie zaprasza w szystk ich członków . Z arząd .

—  W A LN E Z EB R A N IE Z W IĄ ZK U O B ­

R O N Y K R ES Ó W Z A C H O D N IC H — K O ŁA  

W Ą B R Z E Ź N O odbędzie się we wtorek 12 bm. 

o godzinie 8-mej wieczorem w lokalu p. Klim­

ka. P orządek obrad : 1 . Z agajen ie , 2 , odczytan ie  

protokółu , 3 . w ybór prezydjum zebran ia , 4 . 

spraw ozdanie ustępu jącego zarządu , 5 . dysku ­

sja , 6 . w ybór now ego zarządu , 7 . om ów ienie  

program u pracy na przyszłość, 8 , w olne głosy  

i w niosk i, 9 , zakończen ie .

N a pow yższe zebran ie w szystk ich P T . 

członków oraz sym patyków  uprzejm ie zaprasza  

się .

W  razie nieprzybycia dostatecznej ilości 

członków o oznaczonej godzin ie, odbędzie się  

zebran ie pół godziny później, którego uchw ały  

bez w zględu na liczbę członków będą praw o ­

m ocne,

—  B aczność P odoficerow ie R ezerw y  K oło W ąbrzeźno .-  

W sobotę , dnia 16 grudnia br. o godz. 20-tej w lo ­

kalu pod O rłem odbędzie się doroczne w alne zebran ie  

K oła z następu jącym porządkiem obrad :

1 . Z agajenie i pow itan ie gości. 2 . W ybór prezy ­

djum zebran ia: a) m arszałka, b) sekretarza i dw óch  

asesorów , 5 . O dczytan ie pro tokółu z ostatn iego w al­

nego zebran ia . 4 . S praw ozdanie z rocznej działalności 

zarządu: a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbn ika, d) 

kom endanta. 5 . S praw ozdanie kom isji rew izy jnej. 6 . 

U dzielen ie abso lu torjum ustępu jącem u zarządow i. 7- 

W ybory now ego zarządu: a) prezesa, b) w iceprezesa, 

c) sekretarza, d) skarbn ika, e) kom endanta, f) za ­

stępcy kom endanta, g) dw óch ław ników , h) kom isji 

rew izy jnej, i) sądu koleżeńsk iego , j) delegatów na  

zjazd okręgow y, krajow y i zarządu F ederacji, k) po ­

cztu sztandarow ego . 8. W olne głosy i w niosk i bez  

uchw ał.

W razie niestaw ien ia się dostatecznej ilości człon ­

ków na zebran ie , odbędzie się pół godziny , później 

drugie zebran ie bez w zględu na ilość obecnych człon ­

ków i które będzie praw om ocne.

P oraź ostatn i w zyw a się do uregulow ania sk ładek  

najpóźn iej do rozpoczęcia w alnego zebran ia , gdyż  

członkow ie zalegający ze sk ładkam i tracą głos i człon ­
kostw o.

Z A Z A R Z Ą D K O ŁA P O D O F IC E R Ó W R E ZE R W Y : 

(— ) B r. Ć w iklińsk i, prezes

(— ) A lfons S zczuka, sekretarz .

URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR­
GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN 

1’oznań dnia 5 . 12 . 33 r.
W oły:

pełnom ięsiste w ytuczone nieoprzę-
daae .......................................... 66— 70

m i ’ ste tuczone m łodsze do la t 3  60-64
ro > iste tuczone starsze .... b0— 54
n . „•rn ie odżyw ione  .......  42— 46
B uhaje:

W ytuczone pełnom ięsiste  ....  60— 64
tuczone m ięsiste ...... 32— 58
nietuozone, dobrze odżyw ione star­

sze ........................................... 44— 50
m iern ie odżyw ione ... 40-44
K row y:

W ytoczone pełnom ięsiste ....  62— 66
tuczone m ięsiste ......................... 32— 58
nietuczc dobrze odżyw ione . • 40— 44
m iern ie o< hvw ;one ...................... 28— 30

Jałow ice:

W ytuczone pełnom ięsiste ....  66— 70
tuczone m ięsiste .......................... 60— 62
nietuczone, dobrze odżyw ione . 48 — 52
m iern ie odżyw ione ...................... 42 — 46

M łodzież:

D obrze odżyw ione ...................... 42— 46
m iern ie odżyw ione ...................... 40— 42

C IE LĘ TA :

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . 66— 70
tuczone cielęta ......................... 56 — 60
debrze odżyw ione ...................... 50-54
M iern ie odżyw ione ...................... 40 — 48

Ś W IN IE:

c) pełnom ięsiste od 120— 150 kg .
żyw ej w agi ......................... 92— 96

d) pełiiom ięsiste od 100— 120 kg .
żyw ej w agi ............................. 86— 90

G IE Ł D A Z B O Ż O W A  

W P O Z N A N IU ,  

z dnia 5 grudnia 1933 r. 

C eny P arytet P oznań .

Ż yto 14 ,50— 14 ,75

P szen ica 18 ,25— 18 ,75

Jęczm ień brow arow y 14 ,75— 15 ,50

Jęczm ień 12 ,75— 13 ,—

O w ies 13 ,25— 13 ,50

M ąka ży tn ia 65 proc. 20 ,75— 21 ,—

M ąka pszenna 65 proc. 30 ,00— 32 ,00

O spa ży tn ia 10 ,25— 10 ,75

O spa pszenna 9 ,50— 10 ,00

O spa pszenna gruba 10 .50— 11 ,00

R zepak zim ow y 41 ,00— 42 ,00

G roch W iktor  ja 21 ,00— 24 ,00

G roch F olgera 21 ,00— 23 ,00

G orczyca 35  00— 37 ,00

M ak nieb iesk i 53 ,00— 57 ,00

Z iem niak i jadalne 4 ,25— 4 ,50

Z iem niak i fabryczne za kg . proc 0 ,21

W yka la tow a 15 ,00— 16 ,00

P eluszka 14 ,50— 15 .50

K oniczyna czerw ona 170 ,00— 220 ,00

K oniczyna biała 80 ,00— 120 ,—

K oniczyna żó łta odtłuszczona 90 ,-110 ,—

S eradela 13 ,50— 15 ,50

S łom a pszenna luzem 1 ,25 —  1 ,50

S łom a pszenna prasow ana 1 ,75 —  2 ,00

S łom a ży tn ia luzem 1 ,25 —  1 ,50

S iano zw ykłe luzem 5 ,75 —  6 ,—

D rukiem  i nakładem : Z akłady G raficzne  

B olesław a S zczuki —  R edaktor odpo w ie  

dzialny : Alfons Szczuka — W ąbrzeźno
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w starodawnym znanym składzie towarów kelonjal- 
nych, delikatesów. — Własna restauracja

P A L A R N IA  K A W Y
H U R T — — — — D E T A L

Wszelkie przyprawy do pieczywa

so®5

lelki wybór

MYDEŁ

TOALETO-
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S k o ra i rze te ln a  o b słu g a !

MIEJSCEM SPOTKANIA 
wszystkich przyjezdnych nietylko z 

powiatu, lecz z całego Pomorza jest

h  ». Kimn
w  T o ru n iu  - u l . S z e ro k a  n r .  1 8

Wódki ■ Wy  borowe likiery - Wina - G  roki

KUCHNIA WARSZAWSKA — ZIMNE i CIEPŁE ZAKĄSKI

Ceny bardzo przystępne  

RZETELNA OBSŁUGA
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PRZED
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n a leży  p o m y ­

ś leć o ta n ie j  

i sk u teczn ej  

rek la m ie  

p ra so w ej

dRumy

cen y  

g w ia zd k o w e!

□ □ □ □ □ □ □ □
Maszyny do szycia

„ O ry g in a ł S in g er*  

n a o d p ła tę 3 0 r a t ,  
m ie s ię c z n ie  p o  1 0  z ł .

p o le c a :

za stęp stw o w  W ą b rzeźn ie , u l M a rsz .
P iłsu d sk ieg o  2 2 . — —

J u ż o d  p rzy sz łeg o  

ty g o d n ia u k a zy ­

w a ć s ię b ęd ą n u ­

m ery rek la m o w e  

G ło su W ą b rzesk ieg o  
z p o lecen ia m i I 

g  w  i a  z  d  k  o  w  e  m  i I

isa

B o 1 0 0 0  z l 
m iesięczn ie  

z a p e w n ia m y  e n e rg ic z n y m  

o s o b o m

In fo rm a c y j u d z ie la  

T -w o B a n k o w e
G ro d n o  u l . H o o w e ra  9

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 12 grudnia br. o godz. 3-ciej po poi. 
s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o ­
w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę w  Wąbrze­
źnie przy ul. Strzeleckiej nr. 3. 1 5 8 0 /3 3

szkielet stodoły wielkości 9'XJ8, — około 15 m. 
kub. desek sosnowych, około 6 m. kub. desek 
olszowych — oszacowane na łączną sumą 
3.320,— zł.

(— ) G łó w c z e w s k i, k o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  
w  W ą b rz e ź n ie .

J eże li ch cesz m ieć szczęś liw e  

i w eso łe św ię ta k u p

w Kolekturze „Głosu Wąbrz.
C ią g n ien ie  ju ż 1 1 i 1 5 g ru d n ia

Z g in ą ł

p ie s p o ło w y b ro n z o w y  
w a b i s ię  „ T e d ro 4 ' . Z n a la ­
z c a z e c h c e  d o s ta rc z y ć  z a  
w y n a g ro d z e n ie m  d o  m a j.

N ied źw ied ź

PaBsiwowo liiiliiloiilws KanHanciGwo 
u rzą d za d n ia 1 1 . g ru d n ia 1 9 3 3 r . 

o g o d z . 1 0 -te j w lo k a lu  p . B u rczy ń -  

sk ieg o w e W ro ck a eh

1ICYT1CJĘ  

oa diEwna użylkawe i opalowe
N a d leśn iczy P a ń stw .

za p isz s ię d o  llld y fc l

k u p u je  p o  c e n ie  1 . z ło ty  

za  k g .

E . G o e tz
W ą b rz e ź n o  u l .  M a rs z a łk a  

P iłs u d s k ie g o  3 3 te l. 1 7 4

P o k o ju  
u m eb lo w a n eg o  

b e z u trz y m a n ia , z n ie -  
k rę p u ją c e m  w e  jś c ie m  p o ­
s z u k u je  o d  1 s ty c z n ia  s o ­
l id n y p a n . O fe rty p iś ­
m ie n n e  w ra z  z  p o d a n ie m  
c e n y  k ie ro w a ć  n a J e ż y  d o

A d m in is tra c ji „ G ‘£ o s u “  

p o d  l i te r ą  J .

W a rs z ta t k u ś n ie r s k i  

w y k o n u e  
w s z e lk ie  

p ra c e ta n io , f a c h o w o  

w  n a jk ró ts z y m  c z a s ie  

F elik s K lim a szk a  

M is trz k u ś n ie rs k i

K u p ię
w ó z  ro b o c z y  je d n o k o n n y

M a k o w sk i

u l . K o ś c iu s z k i 7

U czeń  
p o tr z e b n y  o d 1 . 1 . 1 9 3 4  

W ieck i m is tr z  ś lu s a rs k i  
u l .  M a rs z . P iłs u d s k ie g o  2 2
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w Toruniu

0 ,3 0

0 ,5 0

0 ,5 5

1 ,4 0

1 ,4 0

0 ,9 0

D o p ie c z e n ia

K o r y n tk i ft ... 
S u łta n k i k a l. ft.. . 
R o d z y n k i ft. . . . 
M ig d a ły  s ł. ft. . . 
M ig d a ły  g o r z . ft.
C y k a ta

C u k ie r  p u d r

O le jk i do pieczenia but. 0 ,1 5  
P r o sz e k  do pieczenia p. 
K o r z e n ie piernikowe 
M ió d  sztuczny paczka .
S y r o p  ft  
M a r g a r y n a  ft. . . . 
M a r m o la d a  ft. . . .
P r o sz e k  czekoladowy

0 ,1 8

0 ,6 0

0 ,4 0

0 ,8 8

0 ,6 0

0 ,7 0

K a k a o f . . . . . . . . . . . . . . . . . • . . 0 ,4 5

K a k a o 1 . ‘/ 4 f . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,7 5

H e r b a ta 7 8 f . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,9 0

M a k a ro n  n itk o w y  f . • . . 0 ,5 5

K a p u sta k isz . f t . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,1 0

O g ó r k i k isz . sz t . . . * . . 0 ,1 0

©ooooeooooooooee
—  T y to n ie  —  C y g a r a  —  P a p ie r o sy  —

S3

Wina pierwszorzędnej jakości:
butelka 1- 1 ,2 0 1 ,5 0
butelka 3|41 .1 ,8 0 2 ,0 0 2 ,2 5 2 ,5 0 2 ,7 0

oooooeooeoooooeo

Jan Hoffmann, Wąbrzeźno Rynek 1 
Towary kolonialne - delikatesy 

Filia: Płużnica — Lisewo

S ło d y c z e i o r z e c h y

Kto zakupy czyni 
u mnie, 

niewątpliwie to zro­
zumie

powie także swym 
najbliższym, 

jak żyćmożna—kosz­
tem niższym

Gdzie zakupić, 
jak oszczędzić

Aby mile Święta spę­
dzić.

P a m ię ta ć p r o sz ę

Specjalna mieszanka gwiazdkowa 1|4 ft. . 0 ,6 0  
pozatem 1|4 ft  0 ,5 0  0 ,5 5

oooooooooooooeoo

Mi nynriai nałmi
H a lo ! U w a g a !

Panie i Panowie!

Zatem spieszmy się 
już z rana 

po zakupy do Hoff­
manna.

Dobrze tanio zaku­
pimy

I podarek dostaniemy

W in o g r o n a

W ie lk i w y b ó r

m y d e ł 
to a le to w y c h  
w o p a k o w a n iu  

g w ia z d k o w e m

S z p r o ty  w  o liw ie  p u sz .0 ,5 0  i 1 - 
S le d z ie w ę d z o n e sz t . . 
Ś le d z ie z a w ija n e . . . 

, . m a r y n o w a n e «

S a r d y n k i p u sz . . * 0 ,9 0  
S e r  ty lż . 1/i f • 

» » 1/i Ł • • • • •

. 0 ,1 5  
0 ,1 0

. 0 ,1 0  
i 1 ,5 0  

. 0 ,2 5  
0 ,3 0

O r z e c h y duże ft. , . 

,, małe f. . .

P ie r n ik i paczka . . .

K e k sy „ . . .  

B r u k o w c e „ • . , 

K a ta r z y n k i,, . . . 

O r z e sz k i lu k r . ’/Jt. 

S e r c a  c z e k o l. szt. .

B o m b y  c z e k o l. —  G w ia z d o ry  
szt. 0 ,1 0  0 ,1 5  0 ,2 0

S tr ó j c h o in k o w y  
z c u k r ó w  n a jta n ie j

. .1 ,4 0

. .2 .0 0  
. .0 ,3 5  

. .0 ,3 5  

. 0 ,2 5  

. . 0 ,3 5  

. .0 .3 5  

. .0 ,0 5

C u k ie r k i n a d z . ft. • 

L ik ie r o w e  „  .

N a d z ie w a n e  z a w . „ . 

K o n fe k t p r a ł. „ . 

K o n fe k t. „ .

B o m b o n ie r k i

.0 ,2 5  

.0 ,3 0  

. 0 ,3 0  

.0 ,4 0  

. 0 .5 0

C z e k o la d y  1 0 0  g r a m .

M r o ż o n a tabl. • 0 ,5 0

M le c zn a • 0 ,7 0

D e se r o w a • 0 ,6 0  

5 0  g r . c z e k o la d y  0 ,2 5  0 ,3 0  0 ,3 5  

. . 0 ,0 5  i 0 ,1 0
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W okresie naszej niewoli i 
prześladowań mało mieliśmy o- 
brońców względnie szczerze 
nam współczujących wśród 
możnych tego świata. Nawet od 
stolicy Św. Piotra w chwilach 
dla nas najcięższych zamiast 
słów otuchy z pod serca idących, 
słyszeliśmy morały i upomnie­
nia, nie słowa miłości i współ­
czucia, ale gorzkie morały —  
my — cośmy Bogu i Stolicy A- 
postolskiej byli „semper fide- 
fis“ —  zawsze wierni. W  jednej 
ize scen „Kordjana 44 Słowacki 
te papieskie morały wypowiada  
słowami goryczy, pelnemi bólu: 
...„Niech się Polaki modlą czczą 
cara i wierzą44.... i dalej ...,,a nie­
chaj nasz naród wygubi w sobie 
ogniów jakobińskich zaród, 
niech się weźmie psałterza, ra­
de! i sochy 44.

Tymczasem naród musiał 
wziąć się nie psałterza, radeł i 
sochy, ale musiał wziąć za broń, 
żeby Polska mogła stać się 
„W inkelriedem  narodów 44.1 to co 
mówi Słowacki w scenie końco­
wej I- aktu „Kordjana44 - „Polska 
W inkelriedem narodów 44, stało 
się w pamiętną noc listopadową  
(29. XI.) 1830 roku.

Bez chęci i obawy gloryfiko­
wania zasług Polski wobec in­
nych narodów — możemy chy­
ba powiedzieć, że jeśli nie ura­
towaliśmy, to w każdym razie 
oddaliśmy przez wybuch pow­
stania 1830 r. ogromną przysłu­
gę ludom i demokracji Zachod­
niej Europy.

Naszemu powstaniu w roku 1830 
zawdzięcza Belgja swą 

niepodległość.
W tern znaczeniu i rozumie­

niu rzeczy Polska w r. 1830 by­
ła W inkelriedem narodów. W in- 
kelried w swej piersi zebrał 
groty oszczepów najbliższego  
szeregu wrogów i swą bohater­
ską ofiarą śmierci rozstrzygnął 
sprawę wolności Szwajcarji. —  
Polska w r. 1830 uniemożliwiła 
carowi-despocie Mikołajowi I 
najazd na Francję i Belgję.

W kraju wrzało oddawna, 
tworzyły się spiski i tajne kon­
spiracyjne kółka. Swobody  pol­
skie, jakie kongres wiedeński 
nadal, utworzonemu przez sie­
bie królestwu polskiemu t. zw. 
Królestwu Kongresowemu wo­
bec praktyk W . Ks. Konstante­
go, i Nowosilcowa, stawały się 
papierowym dokumentem. Na­
wet ten dokument drażnił cara 
i chciał przekreślić, a właściwie 
to zupełnie wymazać papiero­
wą wartość polskiej wolności i 
swobody, a całe t. zw. królestwo 
polskie przemienić w rosyjską 
prowincję.

Na przeszkodzie zamiarom  
carskim mogła stanąć świetna 
armja narodowa. Dlatego to car 
Mikołaj I postanowił tę armję 
wyprowadzić z kraju, poczemu 
nadarzała się okazja w lecie r. 
1830. W lipcu 1830 r. wybuchła 
w Paryżu rewolucja i Mikołaj I 
chciał armję polską rzucić do 
Francji dla stłumienia paryskiej 
rewolucji. Car myślał chytrze, 
że uda mu się posłać wojsko pol­
skie na barykady „zgniłej i 
spróchniałej Europy 44 i za jed 
nym zamachem załatwić się z 
Polakami, wprowadzając do 
Polski po wyjściu wojska pol­
skiego do Francji armję rosyj­
ską. W szystko było już do tego 
przygotowane, dla tych oddzia­
łów wojska, które 1. II. 183 • 
miały ruszyć na zachód, były 
przygotowane odpowiednie roz 
kazy.

POW STANIE LISTOPADOW E
(29. XI. 1830 r. — 5. X. 1831 r.)

Tymczasem w nocy 29 listo­
pada 1830 r. wybucha w W ar­
szawie powstanie i piękne pla­
ny carskie rozlatują się w gruzy.

Powstanie podnosi i rozpo­
czyna od ataku na Belweder 
(siedzibę W . Ks. Konstantego) 
młodzież wojskowa Szkoły Pod­
chorążych z garścią cywilnych 
spiskowców. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności W . Ks. Kon­
stanty ocalał (spiskowcy zabili 
rosyjskiego generała Gendre, 
wierząc, iż zabili Konstantego). 
Na ulicach W arszawy wywiązu­
je się walka. Niestety powsta­
nie nie miało ani wodza, ani kie­
rownika i tu leży tragedja nocy 
listopadowej i całego powstania 
Było wielu sławnych i znanych 
generałów z wojen napoleoń­
skich, a powstanie w pierwszej 
chwili nie miało wodza i nie mo­
gło go znaleźć. Podchorążowie 
zwracali się z prośbą do spoty­
kanych po drodze generałów, 
żeby stanęli na ich czele, ale ci 
odmawiali i ginęli od kul i ba­
gnetów podchorążych. W ten 
sposób zginęli tej tragicznej no­
cy głośni i znakomici generało­
wie: Trębicki, Hauke, Blumer. 
Nowicki, Siemiątkowski i Staś 
Potocki. Oczy wszystkich zwró­
cone były na generała Chłopi- 
ckiego i profesora historji Joa­
chima Lelewela. W generale 
Chłopickim chciano mieć wo­
dza, Lelewela chciano widzieć 
na czele rządu. C  h ł o p i c k i 
się ukrył, a Lelewel siedział 
przy umierającym ojcu; pow­
stańcy i powstanie było zatem  
w pierwszej chwili bez wodza i 
bez kierownika. Książę Konstan­
ty mógł łatwo zgnieść wybuch 
powstania zaraz w pierwszej 
chwili i miał na tyle siły nawet 
w wojsku rosyjskiem, nie licząc 
pułków polskich, które chwilo­
wo były przy nim, ale ńie chciał 
mówiąc rzekomo, że Polacy sa­
mi powinni między sobą załat­
wić tę sprawę. Około godziny 3 
po północy na ulicach W arsza­
wy umilkły strzały. W następ­
ne dni wyjaśniła się sprawa do­
wództwa, które objął Chłopicki 
i sprawa rządu, dopóki 5 grud­
nia Chłopicki nie ogłosił się 
dyktatorem.

Niestety ani przed ani po 5 
grudnia 1830 roku powstanie nie 
znalazło ani wodza, ani kierow­
nika. Zamiast wezwać naród do 
powstania i przygotować się do 
wojny, oglądano się na.... Mo­
skwę, na łaskawe słówka car­
skiego przebaczenia i obietnicy, 
łudzono się, że zabiegami dyplo- 
matycznemi uda się zdobyć na 
Rosji wolność i niepodległość. 
W iara w zwycięstwo była w  ma­
sach żołnierza, był —  zapał i bo­
haterstwo poświęcenia . w sza­
rych masach, u góry była nie­
wiara i niemoc; były tylko „rze­
sze gawronie, serca czułe, łby 
orle“...  Chłopicki jako dykta­
tor i wódz nie wierzył w zwycię 
stwo, nie czuł w sobie genjusza 
i siły na wodza powstania, bo 
nie miał w sobie.... „W iary, po­
tęgi tej, co serce spiera, co ar­
chaniołem jest modlącym du­
szy 44... (W yspiański — W arsza­
wianka). Nie jako wódz, ale ja­
ko podkomendny... „dokażę cu­
dów, jeno mnie wskażcie44... mó­
wi o nim W yspiański. Nie trze­
ba było długo czekać, a armja 
rosyjska pod wodzą Niemca 
feldmarszałka Dybicza stanęła 
w granicach Polski i rozstrzy­
gnęła zawiły dylemat, czy po  
rywać się na wojnę z Rosją. —  
Sytuacja stała się całkiem ja­
sna w ogniu bitw pod Stoczkiem

wpłaca- 
jodatków istniała nawet

i W awrem i marszu Dybicza na 
W arszawę. Do pierwszej wiel 
kiej bitwy doszło 25. II. 1831 r. 
pod Grochowem, gdzie boha­
terstwo prostego żołnierza u- 
świadomiło Chłopickiego, że z 
takim żołnierzem napewno 
mógł zwyciężyć. Uświadomiło 
zapóźno, bo Chłopicki, jako 
ciężko ranny, został zniesiony z 
placu boju. Naczelnym wodzem  
został z kolei generał Jan Skrzy­
necki, który odznaczył się i wła­
ściwie uratował armję od klę­
ski pod Grochowem. Skrzyne­
cki nie miał w sobie warunków  
na naczelnego wodza, ociężały, 
wygodny i bez większego talen­
tu wojskowego. Miał zaś wszy­
stkie warunki, żeby wojnę wy­
grać, a conajmniej rozstrzy­
gnąć jej pierwszą fazę z całko­
witą korzyścią. Miał znakomi­
tych współpracowników w oso­
bach generałów Prądzyńskiego  
i Chrzanowskiego, społeczeń­
stwo wykazało gotowość do naj­
większych ofiar. Znalazły się 
nawet środki na prowadzenie 
wojny. U schyłku 1830 r. zapa­
sy kasowe wynosiły 34 miljony  
zł. Na rok 1931 preliminowano 
wydatki na 122 miljony zło­
tych, a budżet w rzeczywisto­
ści wyniósł przeszło 200 miljo- 
nów złotych. Musiano wpłacać 
regularnie podatki, skoro rząd 
nie naruszył własności Banku 
Polskiego i depozytów prywat­
nych w nim złożonych, a przy  
opuszczeniu W arszawy we 
wrześniu 1831 r. było w kasach  
gotówki 3.300.000 zł. Świadomość 
konieczności świadczeń finanso­
wych i punktualnego 
nia
wśród masy chłopskiej, o czem  
świadczy choćby ta okoliczność, 
że ch opi województwa krakow ­
skiego zgłaszali się zaraz z po­
czątkiem r. 1831 i prosili, żeby 
od nich przyjęto podatki z gó­
ry za cały rok 1831. Kiedy Chło­
picki wracał z Modlina, spotkał 
kolumnę chłopskich wozów, wio­
zących w niedzielę do twierdzy 
faszyny do prac fortyfikacyj­
nych i zapytał ich po ile im pła­
cą za furę. Otrzymał odpo­
wiedź, że nie robią tego dla pie­
niędzy ....człek przez cały ty­
dzień obrabia wedle domu, to 
kontent, że choć w święto przy­
służy się Ojczyźnie 44... (brzmiała 
odpowiedź chłopów według ga­
zety „Kurjer Polski z 24. I. r. 
1831). Tu i ówdzie ochotnik chło­
pski garnął się do powstania, 
szczególnie z okolic, gdzie w ży­
wej jeszcze pamięci była trady­
cja i wspomnienie insurekcji 
kościuszkowskiej, a piosenka 
chyba nie bez powodu powiada, 
że „armaty pod Stoczkiem zdo­
bywała wiara rękami czarnemi 
od pługa44... Ze swej strony rząd 
starał się o podniesienie patrjo- 
tyzmu wśród masy włościań­
skiej i pozyskanie jej dla spra­
wy powstania. W dniu 30. XII. 
1830 r. zniósł uciążliwy podatek 
t. zw. liwerunkowy, przeprowa­
dził prawo z dnia 19. II. 1831 r. 
o nagrodach dla wojskowych, 
na co przeznaczono w dobrach 
narodowych dotację 10 miljo- 
nów, w kwietniu 1831 r. prze­
znaczono 1 mil  jon dla ludności 
dotkniętej wojną i nieurodza­
jem; zapomogę tę miała głównie 
dostać ludność w kieleckiem i 
Sandomierskiem. W reszcie rząd 
wniósł do sejmu projekt uregu­
lowania kwestji włościańskiej, 
projekt ostrożny i spokojny, a 
że projekt ten, a właściwie spra­
wa włościańska nie została przez 
sejm załatwiona, nie można wi­
nić rządu, ile raczej sejm i sob- 
kostwo ogółu szlacheckiego, re­

prezentowanego zgodpje z jego 
intencjami przez sejm, złożony  
ze szlachty. Niewątpliwie zała­
twienie przez sejm sprawy wło­
ściańskiej byłoby wywołało u 
chłopów entuzjazm dla powsta­
nia i porwało ich do masowego 
udziału w powstaniu, gdy na- 
ogół stanowisko chłopa wobec 
powstania miało raczej cechy  
szczerej życzliwości, a tu i ów­
dzie gorącego zapału. Ten zapał 
i ofiarność mogłyby ogarnąć ca­
łe chłopstwo, ogół masy chłop­
skiej, a nie gorętsze jednostki 
i gminy. Chłopi jak mogli i u- 
mieli służyli i pomagali armji 
w jej ofenzywnych poczyna­
niach. Okres aktywności i dzia­
łań ofenzywnych Skrzyneckie­
go przypada na ostatnie dni 
marca i kwietnia 1831 r. W tym  
czasie armja polska odnosi zwy­
cięstwa pod W awrem, W ielkim  
Dębem i Iganiami. Zwycięstwem  
mogła skończyć się wyprawa na 
gwardje, ale z winy Skrzyne­
ckiego skończyła się krwawą  
rozprawą pod Ostrołęką w dniu 
26 maja 1831 r. W tej bitwie 
Skrzynecki stracił głowę, jako 
wódz i brał w niej udział jeno 
jako dobry i odważny generał. 
Nie panując nad nerwami i stra­
ciwszy głowę wołał: „Małacho­
wski naprzód, Rybiński na­
przód, wszyscy naprzód...44 i sam  
prowadził do szturmu pojedyń- 
cze bataljony w mundurze po­
szarpanym kulami. W rezulta­
cie armja polska opłaciła pod 
Ostrołęką nieudolność Skrzy­
neckiego śmiercią generałów  
Klickiego i Kamińskiego oraz 
ubytkiem z szeregów 8 tysię­
cy ludzi poległych i rannych. 
Następstwem niepowodzenia pod 
Ostrołęką była nieudała wypra­
wa na Litwę generałów Chła­
powskiego, Dembińskiego i 
Giełguda, z której wrócił tylko 
Dembiński. Po bitwie pod O- 
strołęką powstanie chyli się ku  
upadkowi, a po zrzeczeniu się 
naczelnego dowództwa przez 
Skrzynieckiego ster powstania 
przechodzi w końcu w ręce ge­
nerała Krukowieckiego, który 
podpisuje kapitulację, nie wie­
rząc w możliwość obrony W ar­
szawy po zdobyciu na W oli 
szańców Nr. 54 i 57 bohatersko 
bronionych do ostatniej chwili 
przez generała Sowińskiego i 
por. Ordona. W  dniu 8 września 
1831 r. Moskale weszli do W ar­
szawy. Ten, kto nie chciał zdać 
się na łaskę zwycięzców, szedł 
na tułaczkę z armją, rządem i 
sejmem. Naczelnym wodzem  zo­
stał w końcu generał Maciej Ry­
biński, który naciskany i kuszo­
ny przez Moskali poprowadził 
dwudziestotysięczne resztki bo­
haterskiej i niegdyś wspaniałej 
armji polskiej ku granicy pru­
skiej. Dnia 5. X. 1831 r. Rybiń­
ski z 20.000 przeszedł pod Brod­
nicą granicę niemiecką i złożył 
broń Prusakom. W cześniej zro­
bił to z mniejszym nieco korpu­
sem włoski ochotnik generał Ra- 
mosino, który przeszedł ze swym  
korpusem granicę austrjacką. 
Powstanie upadło.

Na ziemiach polskich zapa­
nował zwycięzca. Cała Polska 
czująca, buntująca się przeciw ­
ko niewoli znalazła się na tuła­
czce we Francji. Oprócz znako­
mitych generałów takich, jak: 
Bem, Chrzanowski, Dembiński, 
Dwernicki, znaleźli się tacy  mo­
carze polskiego ducha jak: Mic­
kiewicz, Chopin, Lelewel, oraz 
polityk ks. Adam Czartoryski. 
Tam modlili się o wojnę pow­
szechną ludów, która miałaby  
według ich gorącej wiary przy­
nieść Polsce wolność i niepod­
ległość. I przyniosła.

Wł. Żyła
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R ola
„T o, że dziś pow odzi m i się  

dotbrze, że jestem  w  życiu szczę­
śliw y, m am dom , rodzinę, spo ­
kojne życie, zapew niony byt 
to , że m ogę pracow ać i m yśleć  
sam odzieln ie , że m ogą drugim  
pom agać, starą m atkę otoczyc o- 
pieką — zaw dzięczam ty lko  
książce.

—  Pam iętam , kiedyś —  w ła­
śn ie w grudniu —  przed 15-tu  
la ty _  jako 12-to le tn i chłopak  
w ysłany byłem  do lasu po  drze­
w o. Św ięta B ożego N arodzenia  
nadchodziły , a w  dom u był głód , 
zim no i beznadziejny sm utek . 
N ieraz zdaw ało m i się , że przez  
zam arznięte okna śm ierć do  
izby zagląda.

M atka m oja, w dow a, biedna  
w yrobnica nie m ogła w ypraco ­
w ać na tro je siero t, z których  
najstarszym  ja  byłem . A  jeszcze  
w dodatku byłem utrap ien iem  
dla m atki. C hodziłem  do szko ­
ły pow szechnej na w si, lecz ab ­
so lu tn ie nie m iałem ochoty do  
nauki. N a książkę patrzy łem  
jak na w roga, szkołę uw ażałem  
za ciężką karę, w ołałem  już na­
w et głodny i zm arznięty lecieć  
po drzew o do lasu , niż siedzieć  
w  ciep łej klasie .

T ak było rok , drugi i trzeci 
A ż w reszcie przyszedł kres. T e­
go la ta m atka długo chorow ała. 
N a zim ę byliśm y bez obuw ia, 
bez ubrania ciep lejszego , bez  
pożyw ienia. Ż yliśm y praw ie z  
ludzkiej łask i, z ludzkiej do ­
broci. Pam iętam  jeden dzień . —  
W łaśnie m róz zw oln ił trochę, 
ludzie gadali, że teraz będzie  pa­
dał śn ieg . M atka poszła na za­
robek do< bielen ia chałupy , a  
m nie przykazała po pow rocie  ze  
szkoły skoczyć do lasu i przy ­
nieść jeszcze w iązkę gałęzi, bo  
jak w ielk i śn ieg uw ali, to ani 
ruszyć się z izby  nie będzie m o ­
żna.

Śnieg zlekka polatyw ał...
Poszedłem , w iązkę suchych  

gałęzi nałam ałem . Z m rok już  
zapadał, kiedy w ychodziłem  z  
lasu, ale już w si dojrzeć nie  m o ­
głem . Z m roczyło się gw ałtow ­
nie i rozszalała się zaw ierucha  
śn ieżna. N ie w iem , jak  przysze ­
dłem przez rzekę, jak doszed ­
łem do m łynca co stał pod la­
sem , w iem ty lko ty le , iż było  
m i tak bardzo źle na św iecie, 
tak byłem  zm arznięty , głodny i 
przez w iatr sponiew ierany , iż  
m i się już żyć nie chciało .

M łynarka m i dała gorącą  ko ­
lację i przy piecu posadziła .

Z robiło m i się błogo i rzew ­
nie na duszy , roztajało m i ser­
ce. Syn m łynarzów , co na św ię­
ta zeszkół przyjechał, czytał 
głośno jakąś książkę. R odzice  
oboje w nabożnem skupien iu  
słuchali. A  on czytał o tern , ja ­
k ie to korzyści książk i w  życiu  
dają, jak to m ożna z książek  
nauczyć się rozum u, jak potem  
m ożna zostać m ądrym , szanow a­
nym  człow iekiem . C zytał dalej, 
jak Jan K asprow icz, syn chłop­
sk i, tak i jak ja , do książek się  
rw ał, jak  to o głodzie i chłodzie  
do szkoły po kilka kilom etrów  
dziennie biegał, jak przy św ie­
czce w kom orze nocam i całem i 
czytyw ał książk i, jak  to później 
sam zaczął pisać książk i, 
jak to później w yrósł na w iel­
kiego człow ieka, którego cała  
Polska szanuje itd itd .

Słuchając tego w szystk iego , 
różne m yśli przelew ały m i się  
po głow ie, żadnej nie m ogłem  
uchw ycić, jasno sform ułow ać. 
W końcu zrozum iałem , że przez  
książkę m ożna być tak im , jak  
ksiądz, nauczycielka, w ójt, nasz  
gospodarz, że m ożna przez ksią ­
żk i jeść codzień chleb , m ieć  cie-

książk i w m em życiu .
pło w  izb ie i buty z cholew am i 
na zim ę.

I nagle  opanow ało  m nie tak ie  
przeogrom ne pragnien ie zostać  
tak im  kim ś, co to z książk i ro ­
zum  nabył i dziś nie jest głod ­
ny, jest szanow any i kochany.

Ż eby zaś w ytrw ać w posta­
now ieniu , uklęk lem przy piecu  
i nie zw racając uw agi na niko ­
go, przysiąg łem sobie na Pana  
B oga, M atkę B oską i W szyst­
kich  Św iętych , że się będę uczył, 
że będę szukał w  książkach , jak  
zrobić, żeby u nas w izb ie byt 
codzień chleb , żeby m ała A - 
nielka m ogła codzień dostać  
garnuszek m leka, żeby m am a  
niep łakała, m iała chustkę ciep ­
łą i buty na zim ę.

Późno w  noc już było , kiedy  
u m łynarzów  skończyło się czy ­
tan ie . Już m iałem  się kłaść na  
posłan iu , gdy m nie jakaś siła  
pchnęła do m łynarczyka. Sta­
nąłem  przed nim  i poprosiłem  o  
jakąś książeczkę do czytan ia. —  
U śm iechnął się i pożyczył: „W  
pustyni i puszczy“ H . Sienkie­
w icza.

T o była m oja pierw sza ksią­
żka. W ziąłem ją , jak relikw ję, 
jak św iętość najw iększą i poło ­
żyłem  obok na posłan iu . W  te j 
chw ili w łaśnie przyszedł ze  
dw oru m łynarz i pow iedział, że  
w zaw ieruchę słychać jak iś  
płacz, jak ieś naw oływ anie. —  
T knęło m nie coś... W ybiegłem  i 
w słuchałem  się w  jęk i i św isty  
w ichury . Isto tn ie usłyszałem  
w ołanie m ojej m atki. Szukała  
m nie nieboga...
O dhuknęłem  je j z całej siły  raz, 
drugi, trzeci. Po kilku m inutach  
m atka nadbieeda. W yglądała, 
Jakby była obłąkana z trw ogi o  
los sw ego dziecka, sw ej niedoli, 
nędzy . Śm iała się i płakała na  
przem ian . W yglądała tak dzi­
w nie, przedziw nie, że poraź  dru ­
gi drgnęło m i serce jak iem ś n, 
zw ykłem uczuciem . Postanow i­
łem za w szelką cenę odpłacić  
się m atce za je j strach i troskę  
o m nie.

M łynarka zatrzym yw ała  m at­
kę na nocleg. Z aw ierucha taka, 
ciem no, do w si daleko , zabłą ­
dzić m ożna, śn ieg zasypie. —  
N ie chciała . —

T am dw oje głodnych , m ałych  
dzieci w  izb ie , ledw ie od robo ­
ty w róciła i nie zastaw szy chło ­
paka w pole pognała, w tę za­
w ieruchę. N aw et św iatła nie za­
paliła . O na m usi w racać, chło ­
pak niech zostan ie, rano przyj­
dzie. I podziękow aw szy pięk ­
nie za dobre słow o i opiekę na- 
dem ną zabierała się do w yj­
ścia.

W tedy m łynarz drogę zastą­
pił i kazał poczekać. W  kw a­
drans przed  dom em  stał już w óz  
zaprzężonv w  nare tęg ich koni.

a ten w óz m łynarz kazał w ło ­
żyć, choć to juz pozna była noc, 
kilka kloców  drzew a, żebym  w  
taką zaw iieruche do lasu po  
drzew a nie chodził, m łynarka  
w rzuciła kilka zaw iniątek dla 
m atki i sióstr i odjechaliśm y do  
dom u.

H ej, gdy dziś m yślę o tem , 
jak to jedna dobra chw ila w  
życiu człow ieka zaw aży , łzy w  
oczach się kręcą.

K siążki w yprow adziły m nie  
na człow ieka. K siążki odepchnę ­
ły od m ej rodziny głód i nędzę. 
K siążki dały m i inne życie. —  
K siążki i —  pom oc dobrych lu ­
dzi. —

D ziś jestem gospodarzem 8- 
m io m orgow ym  ty lko, ale, że  ro ­
zum u  i sposobów  gospodarow ania  
szukałem  w  życiu i w  książkach , 
że i dziś książka jest m oim  naj­

lepszym przyjacielem  i dorad­
cą, gospodarstw o m oje jest po ­
no najlepszem gospodarstw em  
w e w si, najlep iej podobno i naj­
racjonaln iej jest prow adzone. 
Ja dziś nie w iem , co to jest kry ­
zys, choć on tak na św iecie sza­
le je , bo zaw sze porady szukam  
w  m ądrych i dobrych książkach .

A  że m am  szacunek  i posłuch  
na w si, choć jestem  m łodym  go ­
spodarzem , to pew no dlatego , 
że się nauczyłem opiekow ać  
słabszym i jeszcze z te j pierw ­
szej książk i i z następnych , któ ­
re stale otrzym yw ałem od na­
szej zacnej, kochanej i szanow a­
nej panny M arji —  nauczyciel-

I ki. —
Z a tę je j pracę nadem ną, sta­

ram  się odpłacić w ten sposób , 
że roztaczam  opiekę nad szkołą, 
że czuw am , by  w e w si nie kato- 

I w ano dzieci za to , że są: „Jan ­
kam i M uzykantam i44 , jak to . H . 
Sienkiew icz  opisyw ał, czy  tak im i 
A ntkam i, jak  „A ntek 44 B oi. Prusa, 
by  m atki odpow iadały  na  ich  py-

Przechow yw anie oborn ika.
U m iejętne przechow yw anie  

oborn ika do czasu w yw iezien ia 
i przyorania go na polu , m a do ­
niosłe znaczenie dla gospodark i, 
niety lko pojedyńczego ro ln ika, 

Profesor N iklew ski obliczy ł, 
przyjm ując za liczbę bydła i ko ­
ni dziesięć m iljonów (obecnie  
w yższa), że przy praw idłow em  
obchodzeniu się z obornik iem , 
m ożna zaoszczędzić ty le azotu , 
że w ystarczyłoby na w yprodu ­
kow anie 100 m iljonów q ziem ­
niaków  i 5,7 m ilj. q  żyta —  żyw ­
ności dla kilku m iljonów  ludzi. 
U m iejętn ie konserw ow ać obor­
nik , znaczy uchronić od jaknaj- 
m niejszych  strat jego części na­
w ozow ych. T e w ynikają na sku ­
tek ferm entacji obornika przy  
w spółudziale drobnoustrojów  —  
(baktery j), przyczem w ydziela  
się ciep ło . N aw et przy um iejęt- 
nem  przechow yw aniu  nie m ożna  
uniknąć strat i przeciętn ie w y ­
noszą one około 10% azotu za­
w artego w  oborn iku , norm aln ie  
zaś traci się około 50% azotu .

O w e 40% niepotrzebnych  
strat prof. N iklew ski przeliczy ł 
na cyfrę w yżej podaną. C hyba  
trudno  nazw ać  rozum nem  obcho ­
dzeniem  się z oborn ik iem , gdy  
ze stajn i, lub obory w yrzuca  
się go w prost pod strzechę, skąd  
pada  na niego  deszcz i w ypłuku ­
je co najw ażniejsze sk ładnik i, a  
te  odpływ ają  z rozcieńczoną w o ­
dą gnojow ą, dokąd sam e chcą. 
N astroszona sterta daje idealne  
w arunki do  ferm entacji i utraty  
azotu . T akie obchodzenie się z 
oborn ik iem to m arnotraw stw o, 
bijące  w  pierw szym  rzędzie w ła­
sną kieszeń gospodarza.

Skoro tak , to trzeba oszczę­
dzać, bo już w iadom o jak . N ie  
dać się oborn ikow i rozłożyć na  
gazy , z którem i azot ucieka  i nie 
pozw olić deszczow i w ypłukiw ać 
potasu , fosforu , a przytem  fak- 
że i azotu .

W iadom o, tak  jak  teraz sk ła­
da się oborn ik  na podw órzu by ­
le jak  na kupie, być nie m oże.

Praktycy w skazują, jako naj­
lepszy sposób , przechow yw anie 
go  pod  inw entarzem . W  tym  w y ­
padku  obory  i stajnie m uszą być  
tak  urządzane, by  posiadały  pod ­
łogę odpow iednio w głębioną w  
stosunku do progu , a dno m usi 
być w yłożone tłustą gliną, gru ­
bości około 30 cm ., albo też w y- 
cem entow ane, a to w  tym  celu , 
by gnojów ka nie w siąkała w  
glebę. W e w zorow ej oborze dno  
jest budow ane lekko nieckow a- 

tan ia, by dzieci chłopskie po ­
znały św iat nie od strony w iel­
kiej krzyw dy. C hcialbym , w  
m yśl m arzeń i tęsknot m ojej 
nauczycielk i, roztoczyć opiekę  

: nad w szystk iem i opuszczonem i i 
pokrzyw dzonem i dziećm i w iej- 
sk iem i. N iechże już w ięcej 
„Przed sądem 4 ' M  K onopnick iej 
nie stają w iejsk ie siero ty , lub  
niech nie „idą w  św iat z zapła- 
kanem i oczym a 4’ . N iechże ro ­
dzice na w si zrozum ieją i za­
spokoją naturalną ciekaw ość  
sw ych dzieci, niech nad nim i 
czuw ają, by przyszli artyści i 
poeci nie um ierali w cześnie, jak  

। „Janko M uzykant 44, lub syn Śli­
m aka z „P laców ki 44 B oi. Prusa, 
lecz żyli i tw orzyli now ą kultu ­
rę Polsk i, by  coraz w ięcej z pod  
strzech chłopskich w ychodziło  
tak ich ludzi, jak K asprow icz, 
O rkan, Z egadłow icz i w ielu , 
w ielu innych .

W  książkach w ięc szukajcię  
m ądrości, w dobrych książkach  
szukajcie porady , w dobrych  
książkach szukajcie rozryw ki, 
a życie w asze będzie  pełn iejsze, 
lepsze i piękniejsze.

to , a od środka prow adzi kanał 
do przew odu rurkow atego , w io­
dącego do zbiorn ika gnojów ki, 
um ieszczonego poza oborą. Jeśli 
w arstw a naw ozu dojdzie tak  
w ysoko, że zrów na się z dnem  
żłobu , należy go podw yższyć. 
D latego przy tym  system ie żło­
by pow inny być tak urządzone, 
by  daw ały się dow olnie podw yż­
szać (na łańcuchach , lub rodza­
ju drabinkach z w yjm ow anem i 
prętam i). Poziom w  oborze po ­
w inien być jednakow y i m okre  
part  je oborn ika należy m ieszać 
z suchem i. W  tym celu od za­
dów  należy podrzucać oborn ik  
pod przednie nogi. W ażną rze­
czą jest, by  pod  bydłem  było  za­
w sze sucho . W obec czego trzeba  
zabezpieczyć odpow iednią ilość 
śció łk i, bo  to  i dla zdrow ia  zw ie­
rzęcia jest konieczne i dla przy ­
sporzenia naw ozu. N ajlepszem i 
śció łkam i będą tak ie , które zdol­
ne są zatrzym yw ać w ilgoć. N aj­
bardziej nadaje się do tego ce­
lu słom a, pocięta na 30 —  40 cm . 
długości. Ile potrzeba śció łk i, 
ła tw o  obliczyć, jeśli dziennie  pod  
konia  daje się 2 —  4, a pod kro ­
w ę 3 —  6 kg słom y, przem no ­
żyw szy tę liczbę przez ilość dni 
pobytu konia lub krow y  w  obo ­
rze, a dalej przez ilość sztuk .

Przy  obliczaniu produkcji na ­
w ozu m ożna się posługiw ać re­
gułą  —  średnia roczna  produkcja  
w ynosi około 30 razy  w agi sam e­
go zfw ierzęcia. Przy tem  należy  
uw zględnić m om ent, że podczas  
kilku . czy kilkunastodniow ego  
przechow yw ania naw ozu, traci 
się w skutek rozkładu 25 —  30%  
suchej m asy św ieżego naw ozu.

Przeciw nicy  tego system u za­
rzucają, że trudno w  głębokich  
oborach zachow ać czystość przy  
udoju m leka. T en w zgląd m oże  
być usunięty przez dobre ściele­
nie, m ycie w ym ion i dojen ie w  
specjalnych ubikacjach , gdzie  
krow y  m ożna przeprow adzać. —  
G łębokie stajnie i obory  pow in ­
ny m ieć zabezpieczoną dobrą  
w enty lację , zarów no ze w zględu  
na zdrow ie dobytku , jak i kon ­
serw ację zabudow ania.

Jeżeli jest się zm uszonym  do  
usuw ania części oborn ika z obo ­
ry  lub  ze stajn i, to  nie należy go  
zw alać byle jak na kupy, lecz  
układać w sterty dobrze ubite , 
obłożone ziem ią lub gliną. N aj­
bardziej w skazanem  byłoby w  
tym  w ypadku zbudow anie spe­
cjalnej gnojow ni.


